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H i p o l i t  C e g i e l s k i .

Sprawozdanie zarządu cen tra lnego  Towarzystwa gospodarczego d la  Wielk.
Ks. Poznańskiego za rok 1868.,

odczytane na walnem Zebraniu d. 16. grudnia p. r . przez pana M. Jackow skiego  
sekretarza centralnego Towarzystwa gospodarczego.

Rok bieżący do nieszczęśliwych policzyć nam należy —  ponieśliśmy 
dotkliwą a niepowetowaną stratę przez zgon ś. p. Hipolita Cegielskiego, 
p rezesa  Towarzystwa naszego. Lubo nie tu m ie jsc e ,  ani do nas n a ­
leży kreślić przebieg  tego w zasługi bogatego żywota; obowiązkiem 
naszym atoli j e s t  zapisać na karc ie  niniejszego sprawozdania usiłowa­
nia Jego  i prace  w sprawach centralnego Towarzystwa położone. Mąż 
ten głębokiego rozumu i szerokiego poglądu na spraw y społeczne, 
niósł w ofierze dla kraju znakomite swe zdolności, które ja k  promie­
nie światła padając na wsze strony pracy organicznej,  przenikały i 
rozjaśniały nie zawsze dostępne dla ogółu tajniki. On to na walnem 
Zebraniu centralnego Towarzystwa 1865. r., słysząc głosy zwątpienia, 
a widząc chw iejące się w posadach Towarzystwo, przychodzi mu 
w pomoc światłem zdaniem i w spiera je  rozumną radą. Bezstronne 
a głębokie zainteresowanie się sp ra w ą , i wyższe w ogóle przymioty 
znamionujące niepospolitego człowieka, zwróciły na Zgasłego oczy ca-  
łego Zgromadzenia, i wskazały Go jako  ten potężny lilar, który utrzy­
mać cały ciężar budowy Towarzystwa je s t  mocen. Jednomyślnie obra­
ny Prezesem  centralnego Towarzystwa gospodarczego, wstępuje ś. p. 
Hipolit Cegielski w nową sferę prac organicznych, a z wiarą ludzi, 
którzy w wyższym świecie  przekonań i uczuć czerpią uświęcenie i 
siłę do p ra c y ,  hartu jąc dobre swe chęci w gorącem  poczuciu obo­
wiązkowości, podjął z właściwą sobie energją ducha powierzoną sp ra-  
wę, i prowadził z powagą roztropnego a doświadczonego zwierzchnika. 
Ceniąc wysoko zaufanie, jakiem obdarzył Go ogół, czuł zarazem w agę 
ciężaru jaki złożono na Jego  barkach , s trzeg ł On też pilnie i nie spu­
szczał nigdy z oka żadnego( kroku T ow arzystw a, a prowadząc um ie­
jętną ręką jego  sprawy, właściwy nadawał im kierunek. —  W ystarczy 
gdy zapuścimy oko w wewnętrzny skład Towarzystwa, aby uznać i 
ocenić tę  systematyczną organizację, tę  sprężystość w wykonaniu, ten
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klasyczny porządek  w całym  u s tro ju , k tórego zgasły p rezes je s t  do 

dzisiaj i na długo jeszcze pozostanie duszą.
O statnia chw ila pracow itego jego  żywota ż a s t.łu  go żajęiego 

in teresam i T o w arty s tw a , c ierp ien ia  w ytręcily  p io r .  a ręk i ■ powalrfy 
na łoże boleści, a k tórego -  jo t  *  P ™ SlaI. Z togi, tu m iejśca, « któ­
reg o  te  słów kilka poświęcam y pam ięci Zgasłego M esa, o,lilaw.it 
przez la t w iele , niepospolite krajow i nslngi, to  piętrzy  pomnik rz - 
czywistej jeg o  za s łu g i, na który się sk łada  n a u k a  i p i e c a .  .y 
ten  przykład tak  wielki i p o u c z ,ję c , nic był przedm iotem  podziwu 
tylko i uznania, ale oby służył zarazem  jako  wybitny a naśladowania 
godny wzór s u m i e n n e j  p r a c ,  najdalszym pokoleniom , o uw ielbie­
nie i w dzięczność dla zasług i cnót obyw atelskich Zgasłego o b , w y­
ryły w se rc ac h  naszych n ieza tarte  nigdy wspomnienie -  H i p o l i t a  
C e g i e l s k i e g o  p a m i ę c i  —  z a s ł u ż o n a  c z e s c i

Listy rolnicze.
v .

Dietetyka mówi: Powiedz mi co jadasz, a ja ci powiem kto 
jesteś -  pan czy niewolnik, uczony czy rzem ieślnik, i t. d. F o-  
iobnież powiedzieć można gospodarzowi: Powiedz mi jak karmisz 
jwe b yd ło , jak nawozisz tw e p o la , a ja c. powiem jak josp o d a -  
•zysz i co posiadasz? Czyli stajnie twoje pełne są  silnych wołow, 
dzielnych koni, w ełnistych o w iec , tłustej nierogacizny, czj i sp i- 
hrze i stodoły twoje pełne są błogosławionych plonow twych 
T l *ak lub czyli na pół zdechające z głodu bydło twoje 
próżne u ciebie gryzie ż łob y , a zjałowiałe odłogiem  ezą pola . 
To wszystko i więcej jeszcze  powiem ci, skoro tylko wiedzieć będę, 
jak żywisz twe domowe zwierzęta i zboża. -  Jezel. tw ie id ze-
nie to po części słusznie może nieco przesadną wyda się p iz e -
chw ałka, t o ‘ przecież spoczywa na dnie jego mysi prawdziwa, 
której urzeczywistnienie nie jest niemożebnem badawczemu du-

• v - i w  n s ia  o k o ł o  której obraca się całachowi człowieka. Zywnose jest osią , o k u i u  j

organiczna przyroda, wprawiająca w ruch tak sw .at zwie ę y
iak roślinny. Gdzie jest pożyw ienie, tam powstaje życie ,
{worzą sie nowe rodziny i pokolenia, gdzie żywności braknie tam
znika życie wszelkie, tam wszystko staje się martwe i puste. 1 o -
zostawmy n. p. na powietrzu sok roślin, jak b u r a k a ,  winnych gion,
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lub innych owoców i t. d., to w krótkim czasie rozsiędą się tam 
zawarte w soku roślin lub powietrzu zarody drożdżowe, ponieważ 
zawierają p ro te in , roztw ór cukrowy, służący mu za pożywienie. 
Drożdże są rośliną czyli kształtem  roślinnym najniższego stopnia; 
są to tylko pojedyncze kulki czyli pęcherzyki, wszelako są one 
organiczną is to tą , mającą zdatność rozwijania się i rozmnażania, 
poczem w końcu umierają jak  wszystko, co żyje na tej ziem i, po 
spełnionem zadaniu życia.

Nie uszło zapewnie uwadze żadnego pilnego badacza jak  
odmienną bywa powierzchowność roślin w rozmaitej glebie rosną­
cych. Chociaż znajdują się rośliny mogące w różnej udawać się 
glebie, to są znów inne wymagające wyłącznie pewnych w ła­
sności gleby, potrzebnych im do wyżywienia. Znajdowanie się 
zatem pewnych roślin w pewnej okolicy może rozumnego i wy­
kształconego gospodarza bez rozbiorów chemicznych ziemi i ba­
dań geognostycznych objaśnić o stosunkach i własnościach gleby. 
Jak bardzo życie a nawet kształt niektórych roślin od części skła­
dowych gleby, w której rosną, zależy, okaże następujący charakte­
rystyczny przykład: Na niektórych wzgórzach nadreńskich i bel­
gijskich kwitnie od wiosny do późnej jesieni nieprzerwanie fjołek 
jaśniejący mnogiem złocistem kwieciem, który się tern wyróżnia 
od innych rodzajów fjołka iż je s t wyłączną llory tam tejszej wła­
snością. Chemiczny rozbiór popiołu jego okazał że zawiera on 
w sobie oprócz gliny, żelazo, mangan, a przedewszystkiem c y n k . 
Gdzie tedy kwiat ten w wielkiej znajdował się obfitości, tam roz­
poczęto kopać w celu dokopania się cynku i nie zawiedziono sio. 
Za śladem tego tjołka (  Viola cu lam inaria) odkryto w kraju nad- 
reńskim najbogatsze pokłady cynkowe, gdzie albowiem nie ma 
cynku, tam kwiat ten  żyć nie m oże, gdyż cynk je s t niezbędną 
częścią jego pożywienia.

Pokarm je s t też łącznikiem wiążącym z sobą ściśle świat 
zwierzęcy i roślinny. Byt świata zwierzęcego polega na istnieniu 
roślin, służących zwierzętom za pożywienie pośrednio lub bezpo­
średnio, gdyż zwierzęta mięsożerne idą dopiero po roślinożernych. 
Gdzie się utworzy kałuża b ło tn a , tam się wnet pojawia czajka, 
a gdzie żyto rośnie, tam nie brak nigdy kuropatwy, gdzie rosną 
sosny, tam wnet buduje swe gniazdo krzywodziób. Wszak wiado­
mo że ptaka tego nie było dawniej w Anglji, i pojawił się tam 
dopiero wraz z przesadzeniem tam sosny, k tóra mu daje poży-

10*



—  J 18 —

wienie. Dąb żywi około 200 rodzajów zwierząt przywiązanych do 
istnienia tegoż drzewa, z powodu że albo są częścią samejże 
rośliny tej, lub też potrzebują do swego pożywienia pasożytnych 
zwierząt i roślin czepiających się pnia dębowego.

W gospodarstwie głównym punktem ciężkości jes t  ż y w i e ­
n i e .  Wszystkie prace rolnika około uprawy roli pługiem, rydlem, 
broną, hakami i walcami, około utrzymania, rozpłodu i opasu by­
dła. obracają się około warunków wyżywienia, którym gospodarz 
zadość uczynić usiłuje i bez których wszelka produkcja byłaby 
niemożebną. Najpierw szem przeto zadaniem każdego gospodarza 
jest zapoznać się dokładnie z prawami wyżywienia, o ile one do­
tąd są zbadane. Wprawdzie pomimo że najznakomitsi mężowie 
nauki i gospodarze praktyczni zajmowali się pytaniem: Czem naj­
lepiej bydło karmić i pola nawozie l nie daleko jeszcze zaszlismy 
w rozwiązaniu tego pytania. Zbyt wiele na tern polu badań jest 
jeszcze niedostatków, aby gospodarz praktyczny mógł sobie jasny 
do pomyślnego prowadzenia gospodarstwa niezbęduie potrzebny 
urobić obraz zawiłego toku żywienia się zwierząt i roślin. Zawsze 
wszelako wiele już bardzo cennych uczyniono doświadczeń i waż­
nych prawd odkryły badania w ostatnich lat dziesiątkach, które 
mogą służyć za skazówkę rolnikowi, a jakkolwiek zdobycze owe, 
na polu umiejętności poczynione, nie wystarczają jeszcze, to za­
wsze są one bardzo cennym m aterjałem , z którego rolnik wiele 
skorzystać może.

Podczas gdy sposób karmienia się zwierząt każdemu jest 
widoczny, i najmniej nawet wykształcony człowiek wie o tern iż 
bez pożywienia zwierzę żyć nie może, lecz jeść i pić musi, i że 
chcąc bydło utrzymać, rozpładzać i wypasać, potrzeba niezbędnie 
karmić je, to sposób żywienia się roślin nie podpada bynajmniej 
pod zmysły nasze. Rzucamy w ziemię martwe na pozór ziaino, 
i widzimy jak w tern miejscu wyrasta roślina, lecz nie widzimy 
całego toku jej żywienia się. Nie widzimy jak  roślina w siebie 
pokarm przyjmuje, ani jakie po dokonanej wewnętrznej przemia­
nie części z siebie napowrót wydaje; nie uczuwamy w niej bicia 
serca, ani tętna żył krwią bijących, nie słyszymy jej oddechu, a 
przecież roślina żyje, wprawdzie inaczej jak zwierze, ale żyje 
i życie jej zawisło od podobnych jak życie zwierząt warunków. 
Roślina wciąga w siebie pokarm i wydziela z siebie rozłożone 
jego części/po trzebuje pokarmu tak dobrze jak zwierzę, nie może
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żyć bez pokarmu. Gospodarz musi troszczyć się o pokarm dla 
roślin , które uprawia i o warunki niezbędne do ich wyżywienia. 
Użyźnia role nawozem, spulchnia ją ,  ale wiele bardzo gospodarzy 
u nas nie wie dlaczego to robią; postępują oni tak jak  im każe 
doświadczenie i zwyczaj z dziada pradziada lH z)j'L ustanawiący 
porządek i kolej robót polowych, nie mając wszakze należytego 
pojęcia o robót tych właściwym celu i skutkach.

Zwierzęta biorą pokarm z świata organicznego , i żywią się 
pierwiastkami roślinnemi lub zw ierzecem i; przeciwnie rośliny 
czerpią swe pożywienie z świata nieorganicznego. Z kwasu wę­
glowego, wody, amonjaku czyli kwasu azotowego i nie wielu je ­
szcze soli mineralnych składa się całe ciało rośliny. Z tych me 
wielu pierwiastków tworzy się w| roślinie siłą jej żywotnego roz­
woju. skrobia, cukier, drzewnik, kwasy i alkaloidy, gluten, białko, 
tłuszcze, eteryczne oleje i wszystkie inne części składowe ro ­
śliny. Liście i korzenie są temi narzędziam i, któremi roślina 
pokarm w siebie przyjmuje, liśćmi z powietrza, korzeniem z ziemi.

Wzajemny stosunek, zachodzący pomiędzy atmosferą a ro ­
ślinnością,' je s t tak zajmujący iż warto je s t nieco bliżej rozpatrzeć 
się w tym przedmiocie.

Jeden z najważniejszych swych pierwiastków pożywnych, 
mianowicie kwas węglowy, z którego loslina potizebny jej do 
życia i rozwijania się węglik wyzyskuje, czerpie ona po najwięk­
szej części z powietrza atmosferycznego. Wszelako me w każ­
dych okolicznościach, i nie wszystkie części roślinne, a nawet me 
wszystkie rośliny wciągają w siebie kwas-węglowy. W ielokrotne 
doświadczenia udowodniły że tylko zielone części roślin , a i te 
tylko pod wpływem działania światła słonecznego kwas węglowy 
z powietrza wclagają. Roślfny nieubarwione zielono, i części ro - 
ślinne jak gałezie, pień, korzenie i t. d. nie posiadają zdolnosKr 
wciagania z powietrza gazu kwasu węglowego; a t a k  samo znow 
i zielone części rośliny nie mogą wciągać w siebie .k w ap  węglo­
wego w c i e m n o ś c i .  Szczególniej ważne jes t to iz podczas 
gdy zielone części roślin kwas węglowy z powietrza wciągają, 
równocześnie wyziewają odpowiednią ilości wciągniętego kwasu 
węglowego ilość kwasorodu zmieszaną z azotem- De Saussure  
pozostawił siedm latorośli winnych ( V i n e a  major) przez szesc 
dni w atmosferze złożonej z zwykłego powietrza zawierającego 
7'/*% kwasu węglowego. Narząd cały wystawiony był codziennie
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przez sześć godzin na działanie promieni słonecznych. Rozbiór 
powietrza, przed i po doświadczeniu przedsięwzięty, okazał nastę­
pujące wyniki:

Powietrze zaw iera ło :

Azotu Kwasorodu
Kwasu

w ęglow ego
Razem

centym etrów kubicznych

Przed doświadczeniem 
po doświadczeniu . . .

4199
4338

1116
1408

431
0

5746
5746

Zaczem różnica wynosiła -4 -1 3 9  -4- 292.
W powietrzu znalazło się tedy w ięcej, jak  rozbiór okazał,

0 292 k. cent. kwasorodu i 139 k. cent. azotu. Podobne wyniki 
otrzymał tenże sam badacz czyniąc doświadczenia z dwiema lato­
roślami mięty wodnej ( Mentha aquaticdy  W przeciągu dziesię­
ciu dni pochłonęły one z powietrza tak samo jak  powyżej zmie­
szanego 309 k. cent. kwasu węglowego, a natomiast wyzionęły 
224 k. cent. kwasorodu i 86 kub. cent. azotu. Inna znowuż ro ­
ślina, Lythrum  salicaria , rozłożyła 149 k. cent. kwasu węglowe­
go w siedmiu dniach i wyzionęła napowrót z siebie 120 k. cent. 
kwasorodu i 21 k. cent. azotu. W  przeciągu ośmiu dni w cią­
gnęła w siebie roślina kaktusowa 184 k. cent. kwasu węglowego
1 wydała z siebie napowrót 126 k. cent. kwasorodu a 87 k. cent. 
azotu. Zważywszy bliżej liczby otrzymane z tych pięknych d o ­
świadczeń, widzimy

p o  p i e r w s z e :  że roślina nie wyziewa z siebie całej ilości 
kwasorodu, wciągniętego w siebie z kwasem węglowym, w takim 
bowiem razie objętość wyzioniętego kwasorodu musiałaby być 
równą objętości wciągniętego kwasu węglowego;

p o  w t ó r e :  że ilość zatrzymanego przez roślinę kwasorodu 
zastępuje azo t, którego taką ilość roślina z siebie wyziewa, ile 
zatrzym ała kwasorodu. Gdy mianowicie zliczymy razem ilość wy­
zioniętego kwasorodu i azo tu , to otrzymamy dokładnie ilość 
wciągniętego przez roślinę kwasu węglowego wraz z kwasorodem, 
zawartym w kwasie węglowym.

To wszakże wciąganie kwasu węglowego przez rośliny z a t­
m osfery, połączone z wyziewaniem kw asorodu, mające jak  wnet
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obaczym y w ielk ie  w u k ła d z ie  św ia ta  z n a c z e n ie ,  za lezy  j a k  to  j  , 
pow yżej w zm iankow aliśm y od pew n y c h  w a r u n k ó w ,  m i a n o w i c i  od  

w ro d z o n e j  zdolności odpow iedn ich  częśc i  r o s i n y ,  p1^  ie
b a rw ę  z ie loną  i od  dz ia łan ia  św ia t ła  s ło n e cz n e  . ^

dośw iadczen ia  u tw ie rd z i ły  z ró w n ą  w m  d z i e ń ‘n ie
ro ś l in  ta k ż e  i w ciem ności,  a  m e z ie lone  ta k ż e  J
p o zo s ta ją  h e z c z y n n e m i , ale w każde j  po rze , p o zo s t  j ą  w w ^ j e  
m nym  z a tm o sfe rą  oddzia ływ aniu ,  ze  je d n a k  oddzia ły  wań 9
j e s t  p rze c iw n e .  W  c i e m n o ś c i  m i a n o w i c i e  w c , ą D a j ą  „Y
s t k i e  c z ę ś c i  r o ś l i n y ,  t a k  z i e l o n e  j a k  n . e * . e l o n e ,  
k w a s o r ó d  z p o w i e t r z a  a w y z i e w a j ą  k w a s  w ę g l o  y ,  
co w  św ie tle  dz iennem  czynią ta k ż e  n i e z i e l o n e  r o ś l i n - c z ę ś c i .  
D zia łan ie  te d y  części roś l innych  w s to sunku  z a tm os  t  J 
j a k i e ,  p r z e c i w n e ,  j e d n e  częśc i  m ianowicie  w ciągaj  w  j e j .  
kw as  w ęg low y  a w yziew ają  kw aso ro d ,  w ciem ności 
z innem i w rę c z  p rz e c iw n ie  działa ją .

P o d c z a s  gdy  z w ie rzę ta  za  p o m o c ą  oddec lian ia  w c ią g a ją  w  s ie ­
b ie  j a k  w iadom o k w a s o r ó d ,  a na to m ia s t  kw as  w ęg łow y  1 p a rę  
w o d n ą  z siebie w y z ie w a ją ,  to  ca łe m  zadaniem  życ ia  io s  
się p rz e c iw n ie  w c iąg an ie  w siebie kw asu  w ę g o w i .0 o, a J
n ie  k w aso ro d u .  P o w o d e m  te g o  że  w nocy  r o s i n y  a z 
ró d  w s ieb ie  w c iąga ją ,  są ja k  się zda je  chem ic zn e  pono n o w a c tw .  
k w a so ro d u  z ro zm a ite m i sk łada jącem i ros  inę oi gam  . 
w ias tkam i.  Z daje  się  że p rz y  czynności te j  ro s i ,n a  c a ł k e m b i « n *  
o d g ry w a  r o l ę ,  gdyż  w m a rtw e j  roślin ie  odbyw a się to  z u p e łn ie

t a k  sam o j a k  w żywej.
L i e b i g ,  k tó ry  szczegó ln ie j  p rzypuszczen ia  p o w y ższ eg o  bron i,  

p rz y ta c z a  n a  dow ód  je g o  p raw dziw ość ,  n as tęp u jący  s z c z e p , 
k tó ry  tu  j e g o  w łasnem i pow tó rzym y  s ło w y :  „Z  n a jw iększą  ł a tw o ­
ś c i  p e w n o ś c ią , pow iada  L ie b ig * )  da się  z g o ry  ze znanych
częśc i  l iśc ia  ro zm a i ty c h  ro ś l in  o z n a c z y ć ,  k tó r e  z n ,eh  w ięcej  k w a -  
so ró d u  W stan ie  żywym w ciem ności w c ą g a c  będą .  L i s c . e , z -  
lone  części w szy s tk ich  roślin , k tó r e  za w ie ra ją  w sobie  o leje 
i w og ó le  a ro m a ty c z n e  lo tne  części i p rz e z  przy jm ow anie  s ie ­
b ie  k w a so ro d u  w żywicę sic zam ienia ją ,  w ięcej  kw aso rodu  w s ie ­
b ie  w c ia g a ja  niż inne. P odobn ież  rośliny ,  u k tó ry ch  w so k a c h  z n a j ­
du ją  się częśc i  ga la so w e  lub p ie rw ias tk i  a z o t  z a w ie r a ją c e ,  w c ią -

~ 7 )  D ie  Chemie in  Hirer A nw endung a u f  A g ricu ltu r and Physio logie vo n  
J. v. L iebig . -  W yd. VII., 18(52. Część I. str . 29.
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gają więcej kwasorodu ja k  te  , k tó re  pomienionych części w sobie 
nie posiadają. Spostrzeżenia  de Saussura  dowodzą tego  stanow­
czo. Podczas gdy Agava am ericana swemi mięsistemi, bezwonnemi 
i niemającemi żadnego smaku liśćmi tylko 0-3 swej objętości 
kwasorodu w przeciągu 24 godzin w ciemności w siebie w c iąga ,  
wciągają przesycone l o t n e m i  ż y w i c z n e m i  olejami liście sosny 
dziesięćkroć większą, zawierające kwas g a r b n i k o w y  liście dębu 
cz ternaście  kroć  większą, a balsamiczne liście srebrnej topoli (P o -  
pulus a lba) 21 kroć  większą ilość kwasorodu od agawy amerykańskiej. 
Chemiczne to działanie okazuje się dotykalnie bez żadnej wątpli­
wości w liściu n iektórych roślin, ja k  Cochyledon, Calycina, Cacalia 
lievides i t. d. Rankiem r o ś l i n y  pomienione są kwaśne jak  
szczaw, o południu bez sm aku, wieczorem gorżkie. W szelką co do 
działania tego  chemicznego wątpliwość usuwają zielone liście dęba, 
buka i palmy, gdy je  w ciemności wysuszymy w pompie pow ie­
trznej, a następnie zwilgotniwszy wodą umieścimy w dzwonie n a ­
pełnionym gazem kwasorodem. W szystkie one umniejszą ilość 
zam kniętego w dzwonie kwasorodu, a to  w stosunku w  jakim barwę 
zmienią. Te  mianowicie rośliny, k tó re  najdłużej pozostaną zielo- 
nemi, wciągają w równym czasie mniej kwasorodu w s ieb ie ,  jak 
inne, k tórych części rychlejszej ulegają zmianie. D r z e w o  ś w i e ż o  
rąbane ma tę  same własność wciągania w siebie kwasorodu , co 
l i ś c i e  z i e l o n e  w ciemności. Każde m okre drzewo wciąga 
w siebie kwasoród a wyziewa kwas węglowy. W szelako drzewo 
świeże więcej wciąga w siebie kwasorodu, niżeli drzewo suche 
zmoczone. Gdy podczas wylewu rzek  woda zaleje domostwa, 
staje się ta  własność drzewa przyczyną śmiertelnych chorób. A lbo­
wiem po ustąpieniu wody pozostaje wszystko drzewo w budyn­
kach nasiąkłe w ilgocią , bardzo zwolna wysychająca. W  stanie 
mokrym wciąga drzewo jak  istna pompa kwasoród w s ieb ie ,  a 
nie tylko że pozbawia kwasorodu powietrze w m iejscach, w k tó ­
rych żyją ludzie i zwierzęta, ale napełnia je  gazem  kwasu węglo­
wego, k tóry jeżeli go je s t  7 do 8 % w prost już  szkodliwy skutek 
wywiera.

Nasuwa się tutaj pytanie, cuyli rośliny w ogóle więcej kw a­
sorodu z powietrza  w siebie w c iąga ją ,  czy też więcej z siebie 
wyziewają? Gdyby tak było, gdyby mianowicie rośliny więcej kwa­
sorodu spożywały, nizli g' 0  atmosferze oddają, to zważywszy nieu­
stanne ogromne zużycie kwasorodu przez oddychanie zw ie rzą t ,  
p rzez spalenie tak  wielkiej ilości paliwa w gospodarstw ie dom o-
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wem i w celach przemysłu, przez gaicie ciał i t. d. nasuwa się d ru ­
gie niezmiernie ważne py tan ie : Na ja k  długo może wystarczyć 
na to wszystko zawarty w atmosferze naszej zasób .kw asorodu , 
jeżeli niema żadnego źródła, k tóreby ubytek jeg o  napowrót za­
stępow ało?  Jak  długo potrw a jeszcze  nim zasób ten zmniejszy się 
tak  dalece, iż powietrze nie będzie już w stanie u trzymać życia 
w świecie, i z braku niezbędnego tego  żywiołu wszelkie życie zga­
snąć będzie musiało?

W edług  doświadczeń, czynionych w rozmaitych okolicach i 
na rozmaitych w ysokośc iach , składa się nasza atmosfera z 21 
setnych części kwasorodu a 79% azotu. Obliczywszy objętość 
całej atmosfery naszej ziemi na 9,307.1500 mil kubicznych, to  ilość 
zawartego w atmosferze kwasorodu, zważywszy że człowiek do ro ­
sły spożywa go w przeciągu dwudziestu cz te rech  godzin około 
24 06 stóp k u b . , wystarczyłaby na utrzymanie tysiąca miljonów 
ludzi na przec iąg  2.431.000 lat. Dziesiąta część atmosfery wy­
starcza  na zaopatrzenie ca łego rodzaju ludzkiego kwasorodem na 
10.000 lat. T a  okoliczność iż w zasypanych przed 1800 laty łz a -  
wnicach w Pompei zamknięte powietrze zawiera te  samą ilość 
kwasorodu w sobie co dzisiejsza nasza a tm osfera , nite dowodzi 
bynajmniej aby rzeczywiście od owego czasu nie ubyło kwasorodu 
w a tm osferze ,  gdyby albowiem od czasów Adama nawet tysiąc 
miljonów ludzi żyło w świecie, i gdyby zresz tą  dziewięć kroć  tyle 
zużywało się kwasorodu niż go ludzie spożywają, to zasób kw a­
sorodu w atmosferze nie umniejszałby się co tysiąc la t  o więcej jak 
o ł/ 10 część od sta. Tymczasem nie u lega żadnej wątpliwości że 
rośliny wyziewają z siebie więcej k w aso ro d u , niżeli go z pow ie­
trza  wciągają. Gdy powierzchnia stawów lub rowów, k tó rych  dno 
ztelonemi roślinami p o ra s ta ,  zamarznie w zimie tak  iż warstwa 
przejrzystego lodu oddziela wodę w głębi od atmosfery, to  widać jak  
podczas dn ia ,  a zwłaszcza gdy promienie słońca na lód p ada ją ,  
nieustannie oddzielają się małe bąbelki gazowe od końca liści i 
mniejszych gałązek  roślin podwodnych, i g rom adzą się pod lodem 
w bańki większej objętości. J e s t  to czysty kwasoród. Pochodzi 
on z kwasu węglowego, znajdującego się pod wodą, k tóry  się, cią­
gle odnawia w skutek gnicia um arłych części roślinnych. Ilość 
tego  kwasorodu zwiększa się ciągle pod lodem , a ubytku jeg o  
nie można dostrzedz ani w dzień, gdy  słońce świeci, ani w nocy.

W  ogóle zatem rośliny naprawiają pow ie trze ,  wzbogacając 
atmosferę kwasorodem. Kwasoród je s t  właściwą dźwignią życia
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zw ierzęcego; on je  utrzymuje w ruchu  ja k  perpendykul choil ze ­
g a ra  Bez kwasorodu żadne zwierze żyć nie m oże, ale im w ię­
cej go w siehie oddechem wciągnie, tern życie jego  je s t  silniejsze, 
tem łatwiej i hyżej odbywają się wszystkie czynności żywotne- 
Przepełnione kwasorodem powietrze w bogatych roślinnością og ro ­
dach i lasach pod cieniem bujnych drzew w porze letniej zdrowe 
je s t  ludziom i zwierzętom. Któż nie doznał orzeźwiającego wpływu 
powietrza, gdy podczas pięknej pory lata  wychyli się z zadusznej 
ciasnoty miast, na ogrody, pola i łąki, współzawodniczące z sobą 
bujną roślinnością! Tam śród zieleni świata roślinnego, w odda­
leniu od gwaru życia powszedniego, jakże  wiele przyczynia się 
do tego  aby pierś nasza oddychała lżej i sw obodn ie j , aby duch 
uuużony odżył i odmłodniał n a n o w o ; ale to  pewna że kwasoród, 
k tórym rośliny powietrze  w około siebie napawają, w znacznej 
bardzo części przyczynia się do tej błogiej fizycznej i umysłowej 
przemiany.

Gdy wszakże rośliny zielone ulepszają powietrze , wywierają 
rośliny nieubarwione zielono skutek przeciwny. Mianowicie czy­
nią one to  w porze  kw itn ien ia ,  jaśniejąc  najpyszniejszym b la ­
skiem barw  sw ych , pomimo miłej swej woni. Ceną kwasorodu 
okopuje roślina i kwiecie woń swoją. E teryczne oleje roślinne 
wówczas dopiero wydają właściwy im zapach gdy wciągnąwszy 
z pow ietrza  kw asoród zwolna z nim się łączą. Jak  znaczna 
ilość olejów eterycznych wywija się w postaci gazu  z kwiatu 
n iektórych roślin okazuje następujący s zczeg ó ł ,  przytoczony 
p rzez  S eu b e r ta :  „Dietamnus a l tu s ,  powiada ów b ad a c z ,  wyziewa 
z gruczo łów  okrywających kw iat je g o  olej lotny silnie woniejący 
napawający sobą podczas cichych wieczorów letn ich  otaczające 
warstwy pow ietrza  w takiej ogromnej obfitości iż za zbliżeniem 
światła  wybucha płom ień po nad całem kwieciem rośliny.“

Podobnież przyczyniają się tylko do zepsucia pow ietrza  na j­
niższego stopnia rośliny sk ry top łc iow e, ja k  grzyby i n iek tóre  
mchy do nich także za liczane, gdyż nie wyziewają z siebie 
nigdy kwasorodu, lecz tylko kwas w ęg low y, wciągając w siebie 
zawsze kwasoród z powietrza. Jeżeli oglądniemy się za przy­
czyną takowego nieprawidłowego zachowania się tychże roślin , 
to znajdziemy ją  w ich żywieniu się. Nie żyją one pierwiastkam i 
nieorganicznem i, jak  inne wyższego rzędu  rośliny , lecz różnego 
rodzaju  organicznemi pokarmami. Gnieżdżą się one zazwyczaj na
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moczarach w błotnistych ocienionych lasach, na humusowych kw a­
śnych łąkach , śród gnijących resz tek  cia ł roślinnych i zw ierzę­
cych, w mocno ocienionych i w ilgotnych miejscach. Tam  znajdują  
one potrzebne im do wyżywienia organiczne części obficie n a g ro ­
madzone, będące bezpośrednio  ich po k a rm em , tam  rozpuszczają  
one swe gąbczaste  naroście po gniłym gruncie , czując się w tych 
innym roślinom zabójczych stosunkach, w swym prawdziwym ży­
wiole. Kwasu węglowego z atmosfery nie po trzebują  na poży­
wienie dla siebie, albowiem miejsca, gdzie ro sn ą ,  żywią je  n a d ­
miarem bogatych  w węgiel związków, ale za to po trzebują  k w a-  
so ro d u ,  w k tórych  zbyt są ubogie spożyte przez nie pokarmy. 
Grzyb, pasorzyt skrytopłciowy i zaród nasienny, k tóry  się jeszcze  
z czarnego  łona  ziemi na w ierzch  nie wydobył, pozostają  zupełnie 
w takim samym z atmosferą stosunku ja k  zwierze. W szystko 
w p rz y ro d z ie , co się żywi pokarm em  organicznym, potrzebuje  
kwasorodu z atmosfery a wyziewa natom iast z siebie kwas w ę­
glowy.

S p o s ó b
z a p o b ie ż e n ia  s tr a to m , j a k i e  t e g o r o c z n y  n ie d o s t a t e k  

s ło m y  z a  s o b ą  p o c ią g n ą ć  m o ż e .
Rozumny gospodarz powinien wszelkim wypadkom, k tóre  

postępowi jego  gospodarstwa co chwila tam ę k ła d ą ,  odw a­
żnie stawić czoło. W  tym celu powinien z kredką  w ręku  zao­
patrywać się w stosowne zaradcze ś rodk i,  jeżeli nie chce aby 
ciągle p iętrzące się zapory wstecz go cofnęły. T aką  tamą, t r u ­
dną na pozór do usunięcia , je s t  tegoroczny n iedostatek  słomy, 
o wiele szkodliwszy niż niedostatek ziarna. B rak  słomy bowiem 
nietylko pociąga za sobą niedostateczne wyżywienie in w en ta rza , 
a tern samem osłabienie bydła pociągowego i p rodukcyjnego , ale 
co jeszcze  smutniejsza, zmniejszoną produkcję  nawozu stajennego 
który  nie wystarczy do należytego zgnojenia całej ręki zaprow a­
dzonej rotacji, a zatem do zasilenia roli na wjele lat następnych.

T en  fakt spowodował mię do poruszenia kwestji wielkiej 
doniosłości, odnoszącej się nietylko do wyjątkowego roku  obecnego, 
ale do niedostateczności zasilania naszych pól w ogóle.
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Cała sztuka gospodarowania polega nie tyle na wydobyciu 
jak  największych dochodów jednorazow ych , j a k  raczej na u trzy ­
maniu gruntów w ciągłej a nawet coraz większej urodzajności. 
Na to nie ma innej rady ja k  oddawać roli i to z procentem  t o ,  
co się z niej wzięło. W szak miewamy pretensję  i to  słuszna do 
niesumiennyah dzierżawców gdy nam n. p. budynki ekonomiczne 
zniszczą, jeszcze  większą możemy mieć do nich p re tensję  gdy 
nam ziemię ubożą. Bez budynków gospodarstwo obejść się nie 
może, t rzeba  je  postawić z własnego, jeśli je s t  m a te r ja łu ,  a jeśli 
go nie ma, to  z kupnego. To samo trzeba zrobić z ubogą z ie -  
m i ą ; co je j  brakuje, trzeba dodać z własnych materjałów, a jeśli 
ich nie ma, z kupnych. A dodać trzeba  koniecznie, jeżeli chcemy 
uchodzić za sumiennych, racjonalnych i patryotycznych adm inistra- 
torów dobra krajowego.

Ależ przy budynkach ła two dostrzedz gdzie co. b rakuje  i 
czem ten  brak  zastąpić. Nie tak  przy ziemi! T u  już  nie wy­
starczy choćby nie wiem ja k  wprawne oko gospodarza. Aby się 
dowiedzieć o ile ziemia zubożoną została  i ja k  ją  trak tow ać  na-  
leży aby s traconą siłę odzyskała , należałoby c iąg le 'ana lizow ać  
chemicznie produk ta  ziemi i wszelkie pognoje, któremi się je j  za 
je j  dary odpłacać chcem y; ba musielibyśmy nawet analizować 
wszelkie pasze bydłu zadawane celem uzyskania gnoju. Tem u nie 
podołałyby nawet stacje doświadczalne chemiczne w każdym po­
wiecie zaprowadzone, tylko by w każdym majątku musiałoby być 
laboratorjum chemiczne i chemik biegły. Toby tyle zabrało p ie ­
niędzy i czasu, żeby się nigdy nie wypłaciło.

Otóż na to je s t  bardzo pojedynczy sposób, k tórym  się dziś 
z panami chcę podzielić. Nam pieczone gołąbki lecą same do 
gąbki. Bo oto chemicy francuscy, angielscy, niemieccy wykonali 
mnóstwo rozbiorów, k tórych przeciętny rezu lta t  może nam b ez ­
piecznie służyć do obliczenia co od ziemi bierzemy, i co jej 
zwracać powinniśmy, aby takow a nie tylko nie uboża ła ,  ale się 
coraz bardziej wzbogacała.

Omijając ile możności wywody ścisłej teorji, wolę j ą  p rz e d ­
stawić w praktycznem  zastosowaniu.

Przyjmijmy folwark o 680 m orgach  pola ornego  z następu­
jącym  płodozmianem ośmiopolowym.

1- Pszenica ozima na gnoju. .
2. Ziemniaki.
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3. Jęczmień podsiany koniczem.
4. Koniczu 2 pokosy.

' 5. Koniczu 1 pokos.
6. Żyto.
?. Owies i hreczka przez połowę.
8. Ugor.
Plon przeciętny z m orga bywa następujący:

7 korcy pszenicy 
7 » żyta,
9 „ jęczmienia,

14 „ owsa, a zatem 7 korcy z pół morga,
9 „ hreczki, „ 4 ‘/a „ „ „

60 „ ziemniaków,
60 cetnarów koniczu z 3 pokosów.
Najważniejszemi składnikami chemicznemi, które bogactwo 

ziemi stanowią i od których jej urodzajność zależy, są:
Kwas fosforowy, potas, azot i niektóre inne części popiołu. 
Obliczmyż teraz ile uzyskane w przeciągu Sletniej rotacji 

płody roślinne powyższych składników z jednego morga ziemi 
w yciągają:

Ilość najgłówniejszych składników 
zaw artych w tych  płodach

Rodzaj plonu i ilość tegoż
kwasu

fosforo­
wego

potasu azotu
inne

części
popiołu

f  u n t ó w

7 korcy pszenicy i odpowiednia ilość słomy 
60 „ ziemniaków „ „ naci 

9 „ jęczm ienia „ „ słomy
60 cetnarów  k o n i c z u ....................................

7 k. żyta i odpow. ilość słom y . . . • 
7 kor. owsa „ „ „ I z  jednego 
4 ‘/2k. hreczki „ „ „ j m orga

i Ug“o r ..................................................................

16-275 
19-300 
13-496 
25-380 
15 464 

6-753 
6-480

20-44
65-20
20-74
60-00
18-90
13-15

8-46

29-575
41-000
28.467
92-400
28.000
17-705
17-871

150-78
111-20
116-40
339-60
149-60

69-76
40.93

Razem wyzyskujemy z t m orga w 8 latach 103-14s! 206-89 255-018 978-27

| a z jednej ręki o 85 m orgach w 8 latach 8767-58 17585-65 21676-53 83152-95

Rzecz oczywista że kto z tego samego pola od wieków wy­
zyskiwanego , chcet w przeciągu następującej Sletniej ro tacji te 
samą, jeżeli już nie znaczniejszą ilość płodów w yciągnąć, powi-
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men je j  powetować te s t ra ty ,  k tóre  przez poprzednich lat ośm 
ponosiła.

Tę  s tra tę  wynagradzamy ziemi zwykle gnojem stajennym.
Ależ nawóz stajenny nie wszędzie produkuje się w tej ilości 

i jakości, ja k a  je s t  potrzebna do sowitego wynagrodzenia s tra t  
p rzez ziemię poniesionych. Zależy to od warunków następujących:

1. Od fabrycznego przerabiania  płodów na miejscu i ży­
wienia inwentarza pozostałościami fabrycznem i, jako  to :  b ra h ą ,  
makuchami, młotem, wytłoczynami i t. p.

2. Od racjonalnego żywienia ja k  największej m o ż l i w e j ,  
ilości zwierząt domowych po części uzyskanemi p łodam i, po czę­
ści zaś

3. Sianem uzyskanem gdzie indziej, mianowicie z dobrych łąk  
naturalnych.

4. Od dohrych urodzajów zboża, słomy, siana i t. p.
3. Od racjonalnie urządzonych stajen i koszar.
Gdzie gospodarz tak się urządził że mu powyższe warunki 

mniej więcej dopisują, tam nie będzie koniecznie potrzebow ał 
uciekać  się do kupnych m aterja łów celem wynagrodzenia stra t  
p rzez  rodzącą  ziemie poniesionych. Ale gdy

1. nasze gospodarstw a mało gdzie płody roślinne na miejscu 
fabrycznie p rzerab iają ,  jeno  je  z najcenniejszemi pierwiastkami 
chemicznemi wyprzedają;

2. gdy nasze gospodarstw a wielce ograniczony trzymają 
s tan  inw en tarza ,  skąpo i nieracjonalnie żywionego;

3. gdy nasze łąki najlepsze są niemal gorsze  niż łąki za­
graniczne najlichsze;

4. gdy, ja k  tego  od kilku lat doświadczamy, ciągle nam to 
t o , to owo się nie ro d z i ;

3. gdy nasze stajnie i gnojarnie tak  są założone, jakobyśmy 
umyślnie na stra tę  nawozu narazić się chcieli,

wypada ztąd że dotychczasowy u nas praktykowany sposób 
wynagradzania ziemi za płody z niej uzyskane, nie tylko j ą  w j e ­
dnakowym stanie urodzajności u trzym ać nie zdoła, ale że ta  k a r -  
micielka nasza do szczętu zubożeje jeżeli nie zaprowadzimy czem 
prędzej racjonalniejszego systemu gospodarowania.

Żądałbym za wiele od razu  gdybym niniejszej rozprawy użył 
do wymożenia na panach abyście czem prędzej jeszcze  w tym
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roku i fabryki gospodarskie podprowadzali, i inwentarz do nor­
malnego stanu doprowadzili, i łąk* i stajnie ladykam e poprawił.

Na razie chodzi mi dziś tylko o odwrócenie nieuniknionych 
stra t, jakie tegoroczny nieurodzaj słomy przez mnogie a a za 
soba pociągnąć m usi, jeśli nie wzbogacimy całego teno o iszaru 
ziemi, który podług zaprowadzonej rotacji?przez lat 8 rodzic ma, 
materjałami, od których urodzajność ziemi zależy.

Powyżej obliczyliśmy żeśmy w przeciągu lat 8 wyciągnęli:
Z jednej ręki o 85 morgach 

kwasu fosforowego 8707-58 U  a z morga 103-148 S '
po tasu .................... 17585-65 „ „ » „ 200 89 „
a z o tu .................... 21076-53 „ „ „ „ 255 018 „
p o p io łu ................  83182-95 „ „ „ » 978 ~7 „

Obliczmyż teraz ileby trzeba wywieść gnoju stajennego aby 
pokryć powyższe straty przez ziemię poniesione.

Gnój stajenny zawiera w przecięciu na 100 S '
0-2 S ' kwasu fosforowego,
0-5 „ potasu,
0-45 „ azotu,
3-8 „ popiołu, 

reszta 95-5 „ składa się z wody i z mniej w ażnjth
składników.

Z tych składników najważniejszy jest kwas fosforowy, ponie­
waż służy głównie do sprodukowania ziarna, a właśnie tego skła­
dnika najmniej w sobie nawóz zawiera, następnie potas potizebny do 
uprawy roślin okopowych. Azot znajduje się w gnoju w mniej­
szej ilości jak  go potrzeba, ale zważywszy że opad azotanów 
z atmosfery co najmniej 15 S ' na morg rocznie wynosi, pomi­
niemy go w naszem obliczeniu wraz z popiołem, który i w ziemi 
i w gnoju w znaczniejszej ilości jest zawarty.

Otóż chcąc ziemi oddać wyciągnięty z niej przez lat 8 kwas 
fosforowy w ilości 103-148 S ' z morga, należałoby wywieść na
morg 510 cetnarów gnoju stajennego, t. j. 641/,a fur po 8 cetna-
rów, a na całą rękę o 85 morgach . . . .  43.800 cetnarów czyli 
54S2 fur ośmiocetnarowych.

Ależ w tej masie nawozu znajduje się nadmiar potasu, bo
zamiast 206-89 S ' na m o r g .................  232-2 S ' a

„ 17585-65 S ' na 85 morgach . 19737 0 S ', nie mó­
wiąc już o azocie i o popiele, których nie uwzględniamy.

(Dokończenie nast.)
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Znaczenie owadów w gospodarstwie przyrody.
( O d c z y t  prof.  Ł o m n ic k i e g o . )

( D o k o ń c z e n ie . )

Rozmaitość roślin, tudzież klimatyczne i topograficzne stosunki 
pewnej okolicy oddziaływają niezmiernie na ustrój i rozmaitość świata 
ow-adniczego. Za jednostajna flory idy też same owady, które przy 
gromadnem występowaniu jednej i tej samej rośliny, jak  w umiarko- 
wanem podniebiu, zarówno gromadnie się jawiy w mniejszej lub wię­
kszej mnogości, a wtedy zazwyczaj szkodliwie. Z ubożeniem roślin­
ności lub jej zmiany ubożeją w gatunki i okazy owady lub też giny 
i przenoszy się w korzystniejsze warunki. Jakość bowiem i ilość 
pokarmu roślinnego niezmiernie oddziaływa na istnienie i przyspie­
szony rozwój owadu. Dlategoteż sa owady pomiędzy wszystkiemi zwie­
rzętami najwięcej od roślin zawisłe i to tak dalece, iż z roślinności 
śmiało można wprzód wnosić- na jakość fauny owadniczej, lub z tej 
odwrotnie na jakość i bogactwo pożycia roślinnego.

Obecnie wypada się zastanowić nad stosunkiem, w jakim sy do 
owady nas, jako najważniejszych na teraz czynników w gospodarstwie 
przyrody, Wypływa już z natury rzeczy że owady w tym razie po- 
dziely się na dwa przeciwne obozy. Jedne pracujące nad szybkim 
rozkładem obumarłej materji lub jako tępiciele szkodliwych swych 
pobratymców będą pośrednio, zalecajyce się zaś płodami swego go­
spodarstwa będy bezpośrednio dla nas zwać się pożytecznemi. Do po­
średnio pożytecznych liczy się prawie połowa znanych owadów. Do 
bezpośrednio pożytecznych liczy się niektóre tylko gatunki, jak ćmy 
przydkówki, do których jedwabnik z pokrewnemi gatunkami należy, 
z błonkówek pszczoła, oswojona już od tysiycoleci jako domowe mio- 
dodajne zwierzątko. z mszyc czerw polski ( coccus polonicus) przed 
dwietu jeszcze laty używany w barwiarstwie jako karmazyn, a wy­
party dziś przez amerykański czerw kaktusowy (coccus cacti).

Wielka część w rolnem gospodarstwie owadów odgrywa nadto 
jeszcze pomocniczą i nader ważną rolę przy zapładnianiu roślin. Sy 
bowiem rośliny, które z powodu rozdzielnopłciowości lub właściwego 
ułożenia słupków i pręcików, żadna miara same zapładniać się nie 
mogą. Pomoc owadów w tym razie jest bardzo pożądana. Nektar kwia­
tów, zawarty w gruezołkach na dnie korony, przywabia mnóstwo owa­
dów, mianowicie motyli, wiele błonkówek, jak pszczoły, osy, trzmiele 
i inne , bardzo wiele much i drobnych chrzaszczów. Owady te nim
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dobędę zię do gruczołków nektarowych, musza w pierw przepychać 
się pomiędzy obu przyrządami płciowemi kwiatu, a ocierajęc się 
kosmatem ciałem o torebki pręcików, przenoszę pyłek zapładniajęcy 

znamię słupka i wyświadczają tein roślinie nieświadomie ogromnę 
usługę, która wyrównywa pewnie szkodzie, jakie inne owady lub też 
te same swę żarłocznością sprawiaję. U baldaszkowatych roślin, do 
których n. p. pietruszka, marchew i t. p. należę, stoi znamię słupka 
bardzo wysoko po Had wieńcem torebek pyłkowych. Malutkie owady 
i w tym razie nadzwyczaj zręcznie zaradzaję zapłodnianiu; włażę 
bowiem w koronę, opruszaję pyłkiem swe nóżki i wyłażac na powrót 
ocieraję się o znamię. To też i z doświadczenia wiemy że najwięcej 
przerozmaitych owadów przebywa na okółkowych roślinach.

Znajęcym się na owadach i roślinach łatwo się przekonać że * 
niektóre owady nader ścisłe sę w obiorze pewnych tylko roślin. Po­
nieważ u większej części roślin pręciki pyłkowe prędzej dojrzewaję 
niż słupki, więc owady mimowoli biorę się na sposób i przenoszę py­
łek dojrzały jednego kwiatka na dojrzałe słupki drugiego. Czynnościę 
takę wyświadczaję nie tylko sobie usługę rozmnażając pożywnę roślinę, 
lecz także i roślinom a zwłaszcza rozdzielnopłciowym, u których 
kwiat męski zwykle prędzej niż żeński rozwinięty. Storczyki (orclii- 
cfeae) tylko owadom zawdzięczają owocowanie, gdyż z powodu właści­
wej budowy ich kwiatu nawet wiatr najsilniejszy nie jest  w stanie 
przenieść na znamię pyłku zapładniajęcgo. Znana jest  także rzeczę 
naszjin ogrodnikom że wiele zagranicznych roślin w cieplarniach mimo 
kwiatu nie może nigdy zawięzać owocu. Pochodzi to z braku owa­
dów ułatwiających lub uskuteczniajęcych zapłodnienie. Skutek okazał 
się dopiero wtedy gdy wpadnięto na domysł i przeniesiono pyłek na 
znamię słupka.

Urodzajność wielu naszych roślin uprawnych zawisła więc po 
większej części od istnienia pewnych owadów. To też nie dziw że ko­
niczyna n. p. tem wydatniejszę i okwitszę jest  im więcej w jakiej oko­
licy znajduje się pszczołowatych owadów, osobliwie trzmielów, które 
długim swym języczkiem do miodnych gruczołków koniczowego kwiatu 
sięgaję i łatwo go w rzeczony sposób zapładniaję. Nasuwa mi się 
przytem zapytanie pewmego doświadczonego gospodarza, w jakim sto­
sunku zostaje kot do koniczyny, i nieco sofistyczna acz dobra na to 
odpowiedź przyrodnika, śledzęcego załańcuchowanie objawów w świecie 
organicznym. Koniczyna, odrzekł zagadnięty, tem wydatniejszę jest  im 
więcej trzmielów. Trzmielów zaś tem więcej im mniej myszy, wyja-

11
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d a jąc y ch  im żyw ność  z gniazda . A myszy tein  mniej im w ięce j  j e s t  
k o tów . Kot za tem  j e s t  p rzy jac ie lem  trzm ie la  i koniczyny.

O w ady poży teczne  w w zajem nym  maja się stosunku  do roś lin ­
n o ś c i ,  w y p e łn ia jąc  ja k o  n iezbędnie  po trzeb n y  czynnik n a d e r  w ażne 
zadanie  w g rze  życia  niższego św ia ta  o rg an icznego .

D ru g a  nie m nie jsza  p o łow a ow adów  stoi obozem n iep rz y jac ie l ­
sk im  w zg lędem  św ia ta  roś linnego i cz łow ieka .  Są  to owady szko­
d liwe, o k tó ry c h  te r a z  bliżej pomówim y z pom inięciem  zw ie rz ę c y c h  p a ­
sożytów n iew ch od zących  tym raz em  w z a k re s  niniejszego odczytu.

D okąd  ilośc iow y s tosunek  ow adów  w zg lędem  roś linności  p ra w i­
dłow ym  p o z o s t a je ,  do tąd  pożytek  szkodę znacznie  p rz e w y ż s z a ,  t. j .  
gdy  czynność  szkodliw ego  ow adu ogran iczona tylko na b a rd zo  m a łe  

• o d se tk i ,  d o tąd  ow ad ja k o  n ieznaczący  pso tn ik  nie zw ra ca  nasze j uw agi.  
Inacze j a toli ma się rz ecz  skoro  szkodliw e ow ady albo n a raz  albo 
powoli w  co raz  w iększych  g ro m a d a ch  się okazuję i burzę  d o ty c h c z a ­
sow y stosunek  na n iekorzyść  roślin, k tó rem i  się żywię lub żywić m ogę.

W  sku tek  te j zw ichnię te j  rów now ag i m aja m ie jsce  dw a w ażne 
objaw y w św iec ie  o w a d n ic z y m : g rom ad ne  w y s tępo w an ie  na  je d n e m  
m ie jscu  i w ęd rów k i owadu. O ba te  z jaw iska  n ie raz  śc iś le  z sobę 
z łączone ,  po lega ję  na s tek u  przy jaznych  okoliczności, do k tó rych  należę 
w sze lk ie  fizyczne w a run k i  u ła tw ia jąc e  rozw ój i szybkie  m nożenie  się 
ow adu. P o d s taw ę  je d n a k  g łów ną obu ty ch  ob jaw ów  j e s t  albo obfitość 
albo b r a k  żywności.

J e d n o s ta jn e  la s y ,  łan y  je d n ak ie in  obsiane  zbożem  i ogrody, 
w  k tó ry c h  pew na  tylko p rzew aża  j a r z y n a ,  żywię cięg le  ograniczoną 
tylko ilość szkodników, k tó rą  p rzek ro cz y ć  tylko w ten czas  m o g ę , je ś l i  
do obfitej żyw ności inne korzys tne  p rzybędę  w pływ y, jak iem i sę od p o ­
w iednia  c iep ło ta ,  oznaczony stan  wilgoci, odpow iednia  p o g o d a ,  i inn e ;  
szkodliwe zaś w pływ y, do k tó ry ch  osobliwie należę ow adożerne  zw ie ­
rz ę ta  ad  minimum się og ran iczę .  W  k ra jach ,  gdzie  u p ra w a  ziemi do 
w y sok iego  stopnia  posun ię ta ,  cz łow iek  k ie ru jący  p raw ie  jed y n ie  g o ­
sp o d a rs tw em  p rz y r o d y ,  s ta ra ją cy  się na  sw ą korzyść  wszystko j a k  
najlep ie j  sp oży tkow ać  i ku swym widokom p rz e in acz y ć ,  n iepom ny na 
złe  n a s tę p s tw a ,  burzy  częs to k ro ć  mimowoli rów no w ag ę  w p rzy rodz ie  
i w yw ołu je  p rze l iczne  zas tępy  sw y ch  d ro bn ych  w rogów .

Znane sę p rzy k ład y  m nogiego i g ro m adn ego  pojaw u ow adów  nie 
tylko w  zachodn ie j  E u ro p ie ,  gdzie  od wielu la t  w rozm aitych  okoli­
c a c h  c iąg łe  pow ta rza ją  s ię  k lęski,  lubo w skutek  pos tępu  entomologji
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i używanych obecnie środków nie tak przerażające jak dawniej, lecz 
i u nas, o ile to doszło publicznej wiadomości, wydarzały się dosyć 
liczne napady rozmaitych szkodliwych owadów. Perjodycznie powta­
rzające się pustoszenia naszych łanów przez szarańczę w południo­
wych ziemiach polskich od wieków są nam znane, tudzież szkodnictwo 
majowego chrząszcza i wołków zbożowych. Rocznik komisji fizjogra­
ficznej, wychodzący w Krakowie, podaje kilka bardzo ważnych szcze­
gółów co do pojawu szkodliwych owadów w Galicji. Klęskówka nie­
parka *) (ocnoeria d ispar)  w okolicy Sieńkowa pod Zaleszczykami 
w roku 1866. ogołociła do szczętu z liści dąbrowę zajmującą około 
200 morgów. W  okolicy Leżajska **) wyniszczył kornik drukarz 
(B. typog.) wńele świerkowych drzewostanów; kornik (B. melaneho- 
licus) jodłowe w Sandeckiem.

S ł o d y s z e k  r z e p a k o w i e c  ( meligethes aencni) pojawił się 
w maju 1867. roku w ogromnem mnóstwie na Zwierzyńcu pod Kra­
kowem i zniszczył cały wysiew rzepaku. N i e z m i a r k i  (Chloropi) 
w Mogilanach pod Krakowem wystąpiły szkodliwie r. 1865. na psze­
nicznych łanach. Zajmująca rozprawka o tej muszce wyszła w Ro­
czniku Towarzystwa rolniczego w Krakowie. W  Gręboszowie pod 
zimę r. 1867. i na wiosnę 1868. wystąpiły gąsienice ł o k a s i a  g a r -  
b a t k a  w takiej ilości, iż 13 morgów pszenicy całkiem zniszczyły i 
cały łan nanowo musiał być przeorany.

O radykalnych środkach nie może być prędzej mowy nim nie 
obeznamy się dokładnie z życiem owadu od jaja aż do zupełnego 
stanu. Wtenczas bowiem zwykle zapóźno radzić sobie , gdy plaga 
ogromne przybierze rozmiary, gdy nie starczą rąk tysiące na poko­
nanie drobnego w ro g a , dokonywującego właśnie dzieła zniszczenia. 
Znajomość życia owadziego o ile możności wszechstronna jest najgłó­
wniejszą podstawą, na której jedynie mogą być obmyślane zbawienne 
środki. Bez tej znajomości okazuje się człowiek bezradnym i postę­
puje sobie czasem wprost przeciwnie.

Doświadczenie zatem jak we wszystkich naukach realnych wie­
dzie do cel upraktycznego. To też badając życie owadu miano wzgląd 
osobliwy na to ,  jakie jego stanowisko w gospodarstwie przyrody 
i jak oddziaływa na gospodarstwo człowieka. Długa to i żmudna 
droga, jednak jedynie pewna i na podstawie nowych doświadczeń nie­
trudna.

“)  Sprawozdanie kom isji fizjograficznej, 1867., str. 173.

**) Spraw ozdanie kom isji fizjograficznej, 1867., str. 209.

11 *
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S p o s trzeżen ia  uczonych ag ronom ów , zespolone z dośw iadczen iem  
św ia t ły ch  zoologów, posunę ły  g a łęź  zas tosow anego  o w adn ic tw a  do dość 
znakomitej w ysokości .  W  osta tn ich  d z ie s ią tkach  la t pojawiło się wiele 
dz ie ł  w rozm aitych ję z y k a c h  p isan ych  w tym duchu  a i w naszym 
język u  spo tykam y się z n iek tó rem i rozp raw am i rozprószonem i w P r z e ­
glądzie  ro ln iczym , w R ozp raw ach  Tow arzystw a g o sp o d arsk iego  galic. 
w  Ziemianinie  i innych c z a s o p i s m a c h , do k tó ry ch  podaw ali sw e  sp o ­
s t rz eżen ia  znakom ici nasi p rzy rodn icy : Ja ro c k i ,  W a g a ,  G órski,  Ł o b a -
rz ew sk i  i kilku innych. Z dzie ł  o ile mi w iadomo m am y tylko dw a p o ­
św ięco ny ch  w y łączn ie  tem uż p rze d m io to w i ,  m ia n o w ic ie :  o o w adach  
lasom szkodliw ych Dr. Pfeila ,  t łu m aczo ne  p rzez  K urow sk iego  r. 1 8 3 6 .  
w  W a rs z a w ie  i na jnow sza p ra c a  Gust. B e lk e g o :  O o w ad ach  szkodli­
w y ch  g o sp od ars tw u  w ie jsk iem u. Ż ytom ierz  r .  1 8 6 1 .  O s ta tn ie  osobli­
wie dziełko o p a r te  na na jnow szych  i w łasny ch  d ośw iadczen iach  n ie ­
zm ordow anego  b a d a c z a ,  jak im  j e s t  Dr. B e lke ,  zas ług u je  na wszelkie 
uznanie  jak o  za le c a jące  s ię  dla  naszych  gospodarzy .  W  osta tn ich  dwu 
la tach  komisja fizjograficzna w yznaczona z łona  T o w arzys tw a  naukow ego 
w  K rakow ie  rozw ija  niepospolitą  c z y n n o ś ć , by g rom adzen iem  da t  o 
szkodn ic tw ie  ow adów  w Galicji i pod aw an iem  śro dk ów  najśw ieższych  
p rak ty k o w a n y c h  gdzieindziej ,  p o d ać  k iedyś p rzyda tny  m a te r j a ł  przyszłym 
agronom om. Z d rug ie j  st rony  p rześw iadczo na  o ogrom nym  w p ły w ie  ow a- 
dożernych  p taków  i zw ie rzą t  na g o sp od ars tw o  w ie jsk ie ,  s t a ra ła  się od 
począ tku  sw ego is tn ienia  zapobiedz  n ierozum nem u tęp ien iu  pożytecznych  
zw ierzą t ,  a s ta ran ia  je j  uznane i p op ie ran e  p rzez  W ysok i  S e jm  i do 
p ow ag i  ustaw y w zniesione , oczekują  w łaśnie  t e r a z  najwyższej sankcji 
c e sa r sk ie j .  Z ab ieg i te  o tyle są w a ż n e ,  że s ta w ia jąc  w  p o czą tkach  
tam ę  zbytniemu mnożeniu się szkodliw ych ow adów  przez szanowanie 
zw ie rzą t  pożytecznych ,  u s t rzeg ą  na p rzysz łość  ki aj nasz p izynajm nie j  
od je d n eg o  rodzaju  k lęsk  n ie o c h y b n y c h , ja k ie  dzis choć w nie tak  
w ie lk im  rozm iarze  naw iedzają  nasze  lasy, niwy i ogrody. Z ab ieg i te  
j e d n a k  okazałyby  się znowu b ezsk u teczn em i i zaum arłyby  w p a r a ­
g ra f a c h ,  jeś l iby  oświata nie p o da ła  im pom ocnej rę k i ,  je ś l i  nauki p rzy ro ­
dnicze nie będ ą  się o to s t a ra ć  by w y korzen iać  do tych czasow e  p rze ­
sądy  u każdej w a rs tw y  n a r o d u , jeś l i  nauki p rzy rod n icze  w szkołach  
ominą się z ce lem  okazania  użyteczności lub szkodliw ości dla  cz ło ­
w ie k a  najbliżej znanych  przynajmniej z w ie rzą t  i ro ś l in ,  jeże li się oprą  
ty lko na suchym  o p is ie ,  nie odtworzą jasno  łą czn ośc i  przyczyn i sk u t­
ków  i nie  będ ą  się s ta ra ły  p rzy s tępn ym  sposobem  w y kazy w ać  i p r z e ­

s t r z e g a ć  ła d u  Bożego w przyrodz ie .



—  135  —

Czwarty odczyt gospodarski.
S p ra w o zd a n ie  n ad esłan e  z K om itetu  w yk ład ów .

T ym  razem  m a ła  l iczba s łuchaczów  zgrom adziła  się w sali od ­
czytu, a lbow iem  w szyscy  cz łonkow ie  T o w arzy s tw a  g o sp o d arsk iego  o d ­
bywali w tym w łaśn ie  czasie  n a rad y  w se k c jac h  walnego Z g ro m a d z e ­
nia, a po odczycie  zapow iedziane  było  pos iedzen ie  walne. N a tom ias t  
ga le r je  zape łn ione  były publicznością .  P rzybyli w łaśn ie  na w alne 
Z grom adzenie  d e legac i  T o w a rz y s tw a  w zajem nej pom ocy oficjalistów 
Pryw atnych  zebra l i  się licznie na o d c z y t , ob jaw ia jąc  tym  sposobem  
ehlubną gorl iw ość  w r z e c z a c h , podn ies ien ia  ro ln ic tw a  k ra jo w ego  do­
tyczących .

Pos ied zen ie  zaga i ł  w n ieo becn ośc i  w ic e p re z e s a  O ddzia łu  L w o w ­
skiego T o w arzy s tw a  g o sp o darsk ieg o  p. H enryk  S t r z e le c k i ,  w zyw ając  
P- W ła d y s ła w a  T y n ie c k i e g o , p ro fe so ra  szkoły D ublańsk ie j ,  do odczy­
tania zapow iedzianej r o z p r a w y :  „O a z o c i e  j a k o  p o ż y w i e n i e
rośl in".

Prof .  T ym ieck i  rozpoczą ł odczyt w skazan iem  w ielk iego  w pływ u, 
Jaki w na jno w szy ch  c z a sach  w y w arły  na postęp  ro ln ic tw a  ch em ja  i 
fizjologja roślin . Dwie te u m ie ję tnośc i ,  zas tosow ane  do ro ln ic tw a,  r o z ­
widniły  ja k b y  dniem  ja sn y m  w iele  p rzed tem  s fe r  c iem nych ,  w k tó ry ch  
rolnik po om acku  b łą k a ł  się w nocy na jsp rzeczn ie jszy ch  nieraz  p rzy ­
puszczeń , p rze sąd ó w  i odziedziczonych z daw iendaw na  zwyczajów. 
Umiejętności te  s tanowią da tu jącą  od n iedaw na  epo kę  w  d z ie jach  po­
stępu ro ln ic twa. R ozpraw a prof. Tyn ieck iego  p rze s łan ą  zo s ta ła  r e ­
dakcji „R o ln ika"  do um ieszczen ia  w rzeezonem  czasopiśmie.

Po  odczytaniu ro zp ra w y  z a b ra ł  g łos  D y re k to r  Z ak ładu  D u b lań -  
skiego p. S t ru s iew icz  i dow odził iż azot zaw arty  w nawozie mniej 
j e s t  n iezbędny  roś l innośc i ,  a lbow iem  rośliny czerp ią  go do s ta te czn ie  
z a tm osfery . T w ie rd zen ie  to sw oje  p o p a r ł  p. S tru s ie w icz  sz e re g ie m  
bczb i spos trzeżeń  najnow szych, czynionych m ianow ic ie  w C zech ach  , 
Podczas gdy prof. T yn ieck i  p rzyp isu jąc  znaczną ro lę  w  życiu roślin 
azotowi zaw artem u  w nawozie ,  k tó rym  się ziemia pod rośliny te  u p r a ­
wia, o p ie ra ł  się na  daw nie jszych ,  w dłuższym p rzec iąg u  la t  zeb ran ych  
do św iadczen iach  uczonych i agronom ów  fran cu sk ich  i innych.

R ozpraw ę w reszc ie  zam knął p rzew odn iczący  p. H enryk  S t r z e ­
lecki uw ag ą  iż poruszony p rzedm io t nie j e s t  je s z cze  d o s ta teczn ie  
w ogóle wyjaśniony, że zdania  u czonych  są p od z ie lone ,  i że o s ta te -  
CZne j e8'° rozs trzygn ien ie  musi być  pozostawione przyszłym  i licznie j— 
Szym na  polu teo r ji  i p rak tyk i  badan iom  i dośw iadczeniom .
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Walne Zgromadzenie Towarzystwa gospodar­
skiego.

W alne Z grom adzen ie  T ow arz y s tw a  g o sp o d a rs k ie g o ,  o k tó r e g o  zagajeniu  
zdaliśmy sp raw ę  w osta tn im  n u m e rz e  „ R o ln ika1*, zajmowało się głównie uchw ale ­
niem  nowego s ta tu tu  Tow arzystw a .  P ię ć  dni za ję ły  o b rady  nad ty m  p rzed m io tem ,  
toczone  b ardzo  gor l iw ie  na r a n n y c h  i w ieczo rnych  posiedzen iach .  Nowo u c h w a ­
lony  s ta tu t  podam y w „ R o ln iku11 w całej o snow ie :

O prócz  teg o  załatwiono n as tępu jące  w ażnie jsze  sp r a w y :
Dokonano w y b o ru  c z te r e c h  cz łonków  kom ite tu  w m ie jsce  u s tę p u ją cy ch  

p p .  A dam a ks.  Sap iehy ,  bar .  G o s tk o w s k ie g o , Józefa  G e r in g e ra  i K o ns ta n tego  
z S iem uszow y P ie t ru s k ieg o .  W y b ó r  ponawiany k i lkokro tn ie  p a d ł  o s ta teczn ie  na 
p p .  S ew ery n a  S m a rz e w sk ie g o ,  P io t ra  G r o s a ,  C e za re g o  Hallera  i Mieczysława 
S zczepańsk iego .  W y b ra n i  p r z e d te m  b ardzo  znaczną  w iększośc ią  g ło só w  pp .  Adam 
k s .  S ap ieha  i K orne l  K rzeczunow icz  stanowczo p r z y ję c ia  w y b o ru  odmówili.

Na wniosek  komisji  rcahunkow ej  uchwalono wydać Komitetowi abso lu to r ju m  
za  r o k  u b ie g ły  z o b ro tu  funduszów  T o w arz y s tw a  i Zak ładu  Dublańsk iego .

B y łem u  p ro feso row i szk o ły  D ublańskie j  Maksymiljanowi Żelkow skiem u 
uchwalono dać e m e r y tu rę  po  100 z ł r .  w. a. m ies ięczn ie .

P ro ś b ę  wdowy po ś. p .  S tan isław ie  P rz y łęck im ,  b y łym  p rz e z  lat dw adzie­
śc ia  s e k re ta r z u  Tow arzystw a , o udzie lenie  je j  pens j i  wdowiej lub zapom ogi,  u s u ­
n ięto  p r z e j śc ie m  do p o rz ą d k u  dziennego.

Na w n iosek  p. Kornela  K rzeczu n o w icz a , p o p a r ty  o b sz e rn y m  m em o r ja łe m ,  
u c h w a lo n o : „Polec ić  komitetowi aby p oda ł  p e ty c ję  do Rady  p ańs tw a  iżby na kraj 
nasz  w ym ie rzoną  by ła  tylko ogólna kw ota  poda tków  g ru n to w y c h  i domowych, na 
podstaw ie  cen  zam iennych  z o s ta tn ich  lat d w u d z ie s tu ; us tanow ien ie  zaś p r z e p i ­
sów  w zg lędem  rozk ładu  te j  kwoty  w e w n ą t r z ,  aby pozostawiono Sejm owi k r a ­
jow em u.  “

M em orja ł  p. K rzeczunow icza  w ty m  p rzed m io c ie  uchwalono odbić  osobno  
i r o z e s ła ć  w szystk im  członkom  T ow arzystw a  g o sp o d a rs k ie g o  dla poznajomienia  
ich  dokładnie z tą  tak  ważną dla k ra ju  sprawą.

W  sp raw ie  szko ły  Dublańskiej  uchwalono podać pe tyc ję  do S e jm u  o p o d ­
w yższen ie  uposażen ia  szko ły  Dublańskiej  z funduszów  k ra jow ych  na 10.000 złr . 
w. c. roczn ie .  Zarazem  uchwalono na wniosek  p. Mieczysława h r .  D zieduszyck icgo  
p r o s i ć  R ząd  o udzie len ie  z funduszów  P ańs tw a  sum y  odpowiedniej  na wystawienie  
p o t rz e b n y c h  budynków  w Dublanach.

W koneu uchwalono w p rzedm ioc ie  da lszego  w ydawnic twa „R o ln ika11 od 
1. l ipca po koniec ro k u  b ieżącego  zgodnie  z wnioskami p. K orne la  K rzeczunow i­
cza, do k tó ry c h  się i kom ite t  p rzychy l i ł ,  pozos taw ić  Komitetowi zupełną  wolność 
w  tym  p rzed m io c ie  postąp ien ia  w m ia rę  fu n d u szó w , jak iem i  będzie  ro z p o rz ą d z a ł  
i w łasnego  uznania, p o w tó re  polec ić  Komitetowi iżby po rozum ia ł  się z wydaw ni­
c tw em  czasop ism a ro ln ic zego  w Krakowie w te j  myśli  czyl i  nie m ożnaby ażeby 
w ychodziło  nadal j e d n o  pism o rolnicze, będące  o rganem  w spólnym  obu T ow arzystw  
L w ow skiego  i K rakow skiego .

W ażn ie jsze  sprawozdania,  wnioski i a k ta ,  p rzed ło żo n e  walnem n Z g ro m a ­
d zen iu ,  zam ieścim y w p rz y s z ły c h  zeszy tach  „R o ln ika11 w m iarę  ich w ażnośc i  i 
m ie jsca  w czasopiśmie.
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Sprawozdanie
z posiedzenia pp. delegatów oddziałowych wniesione na 37 .  ogólnem  
Zgromadzeniu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego dnia 18. lu­

tego  18G9.

Z g rom adzen i  delegaci  odbyli dwa posiedzen ia  na dniu i t .  i 12. b. m., 
wysłuchali  sp raw ozdań  z powiatów i wybrali  kom isję  sk ładającą  się z pp .  Bo­
ch e ń s k ie g o ,  R ubezyńsk icgo  i S k w arczyńsk ie go  do p rzed s taw ie n ia  W ysok iem u  
Zgrom adzen iu  t r e ś c i  tych  spraw ozdań ,  k tó ra  to komisja  wywiązuje  się n in ie jszem  
z sw ego zadania.

Nim p rz y s tą p im y  do zdania sp raw y, poda jem y do w iadom ości  W y s .  Z g r o ­
madzenia,  żc zgrom adzen ie  de legatów  u ch w ali ło ,  iż wszelk i  wnioski i p o p ra w k i  
odnoszące się do s ta tu tów  T o w arz y s tw a  nie mają s tanowić  p rz e d m io tu  n in ie jszem  
sprawozdaniem  W ys .  Z grom adzen iu  p rz e d ło ż y ć  się m ającego, ale i owszem p o z o ­
stawia się po jedyńczym  pp. de legatom wnoszenie  i b ron ien ie  takow ych  b e z p o ­
średn io  na walnem Z grom adzen iu .

Reszta  p r z e d m io tu ,  po w yłączeniu  wniosków do s ta tu tu  odnoszących  się , 
rozpada na dwa główne dz ia ły :

t .  S p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i  O d d z i a ł ó w ;
2.  W n i o s k i ,  ezyli  ż y c z e n i a  O d d z i a ł ó w ,  k tó r e  też  oddzieln ie  W ys .  

Z grom adzeniu  p rzedk ładam y .

I. Sprawozdanie z czynności Oddziałów.

O trzym aliśm y  spraw ozdania  z 16. Oddziałów. Dzies ięć  Oddziałów p rz e to  nie 

nades ła ło  swoich sprawozdań.
Oddziały  B r o d z k i , Sokalski  i T a rnopo lsk i  u tw o rzy ły  u s ieb ie  ce lem  ro z ­

szerzen ia  swej działalności i p rzyciągan ia  coraz  w iększej  l iczby członków, mia­
nowicie także  m iędzy w łośc ianam i,  sąsiedzkie  k o ł k a  g o s p o d a r c z e ,  z p o d z ia ­

łem te ry to r ja ln y m .
Oddział  Kołomyjski ,  Horodeńsk i ,  Brodzki, Sokalski  i H us ia tyński  p o dz ie l i ły  

się na s e k c j e  p r z e d m i o t o w e .
O ddzia ł  Kamionecki zap ros i ł  sąsiednie  O d d z ia ły , S o k a l s k i , Brodzki i Z ło -  

czowsko -  P rz e m y ś la ń s k i ,  ażeby b ra ły  u d z i a ł  w j e g o  ob radach  p rzez  w ys łan ie  
d e l e g a t ó w ,  i nawzajem uwiadamiały go o sw oich  p o s ie d z e n ia c h ,  ażeby p rzez  
Wysyłanie delegatów  w ich posiedzen iach  udział  b ra ć  mogł.

O ddziały  C zor tkow ski ,  Buczacki i Zaleszczycki p rzep ro w ad za ją  z l a n i e  s ię .

T y le  w sp raw ac h  organ izacy jnych .

W y s t a w y  u rządz i ły  Oddziały G ródecko  -  Rudeńsk i  dwie, a to w lceie  n a ­
rzędzi ,  w zimie z iem iop łodów ; Zfoezowsko -  P rz em y ślań sk i  także  d w ie ,  w lecie  
n arzędzi ,  a w zimie z iem iopłodów ; Kamionecki j e d n ę  z iem iop łodów ; a H u s ia ty ń ­
ski j e d n ę  ow oców ; T arnopolski  i Kołomyjsko -  H orodeńsk i  zapowiedzia ły  w ys taw y  
na ro k  bieżący.  Oddział  Brzeżańsko  -  Podhajeck i  p rz e p ro w a d z i ł  l u s t r a c j ę  dwu 
g ospoda rs tw ,  i w y s łu c h a ł  sprawozdań z ta k o w y c h ,  a za rządz i ł  lu s t r a c ję  dwu in -  
nych gosp o d a rs tw .  Oddział  G ródecko  -  R udeńsk i  z w i e d z i ł  Nikłowice.  O ddzia ł
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Rohatyński z w i e d z i ł  Tłumacz, a postanowił zwiedzić Dublany. Lwowski Oddział 
projektuje na rok przyszły w y c i e c z k i  g o s p o d a r c z e .  Oddział Tarnopolski 
przedsięwziął w y c i e c z k ę  d o H iu b o c zk a ,  oglądał tam gospodarstwo pszczelne 
p. Mikołaja Łyssego i uznał za odpowiednią maszynę p. Łyssego do wypróżnia- 
nia plastrów z miodu.

Przechodząc tym sposobem do p r ó b  i d o ś w i a d c z e ń ,  podnosimy z e  
Oddział Bobrecki uznał p ł u g i  Z u g m a j e r a ,  a m ł o c k a r n i ę  E l j a s i e w i c z a  
z Tarnowa za najodpowiedniejsze. Oddział Brodzki robił próby i uznał za odpo- 
wiedne s i e w n i  k i  rzędowe G a r r e t a ,  k o s i a r k ę  i p ł u g  a m e r y k a ń s k i .  
Oddział Gródccko-Rudecki wypróbował z dobrym skutkiem szcrokorzutny s i e w- 
n i k  P e t e r s  h e i  ma.  Oddział Rohatyński robił doświadczenia co do oddziaływa­
nia p a s z y  na  m l e c z n o ś ć  krów i przyszedł do przekonania że w krótkim cza­
sie daje się postrzegać widoczną różnicę na korzyść karmu burakami i marchwią 
nad siano i koniczynę. Próba p ł u g a  E k i e r t a  przez tenże Oddział zarządzona, 
wypadła bardzo pomyślnie, także zarządzono próbę  zasiewania s t a r e m  i n o w e m  
ziarnem; próba wypadła w bieżącym roku na korzyść starego ziarna.

Oddziały Brodzki i Czortkowski porozdzielały n a s i o n a ,  mianowicie 
sorgho, piaskową koniczynę i t. p. Oddział Gródecko -  Rudecki rozdziela, z fun­
duszów w osobnej drodze uzbieranych, w zimie n a r z ę d z i a  miedzy włościan, 
jako też między innych członków Oddziału; w locie n a g r o d y  między robotni­
ków najpilniejszych i najzręczniejszych.

Oddział Przemyski przeznaczył z funduszów subwencyjnych z a p o m o g ę  
ks. Franciszkowi Żabie w Radochońcach, powiatu Mościskiego, który utrzymuje 
szkółkę, i ma około 20.000 drzewek po miernych cenach do odstąpienia. Oddział 
Rohatyński rozdziela p r e m j e  parobkom najdłużej i najlepiej s łużącym, niemniej 
zakupuje z funduszów Oddziału n a r z ę d z i a  i rozdziela je losem między człon­
ków swoich obecnych na posiedzeniu. Oddział Sokalski zamyśla ukończyć nie- 
przeprowadzone o s u s z e n i a  b ł o t .  Oddział Kołomyjsko -  Horodeński rozdaje 
n a s i e n i e  l u c e r n y  między włościan.

Bi b i j  o t e k i  posiadają Oddziały: Gródecko -  Rudeński,  Złoczowsko -  P rze -  
myślariski, Husiatyński, Czortkowski i Kołomyjsko -  Horodeński. D z i e n n i k i  i 
c z a s o p i s m a  r o l n i c z e  dla członków prenumerują Oddziały Brzeżańsko- Pod- 
hajecki, Gródecko-Rudeński, Rohatyński, Kołomyjsko - Horodeński i Husiatyński.

K s i ę g ę  w y w i a d o w c z ą  dla kupujących i sprzedających urządziły Od­
działy Rohatyński i Kołomyjskc-Horodeński. Oddział Lwowski wypracował p r o ­
j e k t  s t a t u t ó w  Towarzystwa zaliczkowego i zastawniczego. Oddział Buczacki 
zamyśla utworzyć w połączeniu z Oddziałami Czortkowskim i Zaleszczyckim D o m  
z l e c e ń  r o l n i k ó w  podolskich, lub przynajmniej urządzić b i ó r o  w y w i a d o w ­
cz e .  Oddział Czortkowski fundował s t y p ę  d j u m  dla praktykantów. Oddział 
Lwowski urządził  o d c z y t y .  Oddział Złoczowski wydaje w polskiem tłumacze­
niu i zastosowaniu do naszych stosunków dzieło G r o u v e n a  „O wypasie bydła" 
cena egzemplarza po 2 złr. w. a. Oddział Husiatyński zamieścił w „Rolniku" 
m o n o g r a f j ę  „O lasach w powiecie położonych". Oddział Tarnopolski uchwalił 
założyć w Tarnopolu praktyczną n i ż u z ą  s z k o ł ę  g o s p o d a r c z ą  i wyznaczył ko­
misję celem obmyślenia środków do urzeczywistnienia tego celu wiodących.

Oddział Kołomyjsko -  Horodeński uchwalił urządzić przy  szkole w Horo- 
dence w y k ł a d y  o r o l n i c t w i e  przez osobnego nauczyciela. Oddział Roha-
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tyński  u rządza  osobne T o w a r z y s t w o  s a d o w n i c z e ,  l i r .  K ras ińsk i  w tym 
celu darował’ t r z y  m org i  na ogród.

Oddzia ł  Hus ia tyńsk i  posiada  pół  m orga  o g r o d u  na u rządzen ie  szkó łk i  i 
udał  się do Rady  powiatowej aby  p rz y  szko łach  ludow ych  u t rzym yw ane  by ły  
s z k ó ł k i  s a d o w n i c z e .

Z teg o  wyliczenia W ys .  Z grom adzen ie  p rzekonać  się r aczy  j ak ie  życie  i 
za jęcie rozw inęło  się w n iek tó rych  Oddziałach. O innych  n ie s te ty  tego  tw ierdz ić  
uie możemy. O ile kom isja  sp o s t rz e d z  m ogła ,  dają się n iedos ta tk i  głównie w tych  
Oddziałach czuć, w k tó ry c h  p a d ły  w ybory  do Rad oddzia łow ych  na mężów inne 
Publiczne u rz ę d y  p e łn iących .

Komisja  s tawia wniosek  ażeby  W ys .  Z grom adzen ie  pow yższe  spraw ozdan ie  
do wiadomości  p rzy jąć ,  i Komitetowi polec ić  r aczy ło  ażeby  takowe w „R olniku"  
"g łos i ł .

II. Życzenia  i wnioski Oddziałów.

P rz ech o d z im y  do d ru g ieg o  działu naszego  sp raw ozdan ia ,  to j e s t :  do ży­
czeń i wniosków p rzez  Oddziały p rz e d s ta w io n y c h ,  te  są :

1. O ddzia ł  Brzeżańsko  -  Podha jeck i  wnosi  aby w yjednać u R ządu  żeby 
p ró cz  soli w topkach  wyrabiano tak  j a k  dawniej  s ó l  w b e c z k a c h .

2. Oddział  Buczacki s tawia w niosek aby w yjednać u Rządu żeby  znowu 
wyrabiano s ó l  b y d l ę c ą .

3. Oddział  G ró d eck o  -  R udeńsk i  s tawia wniosek  aby w yjednać u Rządu  
zeby wolno było p r z e d ł u ż a ć  nad m ies iąc  w y p ę d  g o r z a ł k i  w g o rz e ln i ;  za­
pew ne  pow tórn ie ,  o ile bowiem komisji  w iadom em  j e s t ,  wolno i t e r a z  zapowiadać 
P rzy  końcu  kampanji  gorze ln iane j ,  po ukończen iu  osta tn iego  ca łego  m iesiąca w y-  
Pęd na ki lka lub kilkanaście  dni, z re s z tą  zos ta ł  odnośny  p r o je k t  także  b e z p o ś r e ­
dnio p rzez  Oddział  komitetowi p rzed łożony .

4. Oddział  Kamionecki wnosi aby zbadano czy  w B ortn ikach  znajduje 
się f o s f o r a n  w a p n a  i w jak i  sposób  da łby  się dla ro ln ic tw a zu ży tk o w a ć ?

5. Oddział  Kamionecki wnosi aby po rozum ieć  się z T ow arzys tw em  K ra -  
kowskiem o wydawanie wspólnemi funduszam i w s p ó l n e g o  c z a s o p i s m a  r o l ­
n i c z e g o .

6. Oddział  P rz e m y sk i  wnosi aby  kom ite t  p o rozum ia ł  się z dy rek c jam i  k o ­
lei żelaznych o dosta rczan ie  w y g o d n i e j s z y c h  w o z ó w  do t r a n s p o r tu  wołów.

7. Oddział  Sanocki wnosi ab y  wyjednano u Rządu sp rzed a ż  o m o k i  po 
tan ich  cenach ,  dla uży tku  gospo d a rcz eg o  za p o ś re d n ic tw e m  Oddziałów.

8. Oddział  Sokalski  w n o s i ,  aby wyjednano u Rządu p r z y m u s o w ą  k o ­
m a s a c j ę  i u w o l n i e n i e  od w s zys tk ich  s ł u ż e b n i c t w  g ru n tó w  lasowych.

9. O ddzia ł  Sokalski  wnosi aby w y jednać  u Rządu z m i a n ę  u s t a w y  
l a s o w e j  , nakoniec

10. O ddzia ł  Sokalski  wnosi aby wyjednano u Rządu uwolnienie  n i e u -  
i y t V  ó w  na pew ien  p rzec iąg  czasn od p o d a tk ó w ,  p rzem ien ionych  na g r u n ta  p o ­
żyteczne, a to  w s tosunku  do poczyn ionych  wkładów.

11. O ddzia ł  R oha tyński  wnosi ażeby koleje  by ły  obowiązane oddane do 
t r a n sp o r tu  zboże w p e w n y m  t e r m i n i e  odstawiać.



-  140

Komisja  stawia w n io s e k :

W ysokie  Zgrom adzen ie  r aczy  ze  względu na w ażność ty czący c h  s ię  o b ra d  
nad s ta tu tem  T ow arzystw a  p rzekazać  w szystk ie  pow yższe  wnioski  komitetowi, 
z poleceniem ,,  aby zas ięgnąw szy  w raz ie  p o t r z e b y  b l iższych  wyjaśnień  od od n o ­
śnych  Oddziałów, lub ich  delegatów , stosow ne k rok i  p rzeds ięw z ią ł  ce lem zadość  
uczynienia  życzeniom Oddziałów, w ty c h  w nioskach  sform ułowanym .

Lwów, dnia 13. lu tego  1869.
P a w e ł S k w a re zy ń sk i , 

^przewodniczący komisji .

J ó z e f  B ocheńsk i. W ła d y s ła w  R u b czyń sk i.

Sprawozdanie
prezesa Towarzystwa gospodarskiego p. Kazimierza Grocholskiego  
z konferencji delegatów  Towarzystwa gospodarskiego z J .  Excell .  Mini­
strem rolnictwa w W ied n iu ,  odczytane na walnem Zgromadzeniu T o ­

warzystwa gospodarskiego.

W  w ykonaniu  uchw ały  ogólnego  Z grom adzen ia  odpow iedzia ł  kom ite t  J .  
Excell , panu  M inistrowi ro ln ic tw a iż na k o n g re s  agronom iczny  nie  wyszle  de le ­
gatów, że je d n a k ż e  wyszle  ich  dla porozum ien ia  s ię  o sob is tego  z M inis trem .

W  s k u te k  tego  ani k om ite t  g a l icy jsk ieg o ,  ani k om ite t  k rakow sk iego  T o ­
w arzystw a  g o spoda rsk iego  nie by ły  wzywane do uczes tn iczen ie  w o b rad ach  k o n ­
g re s u ,  lecz po odbytym  k o n g re s ie  o t rzy m ały  zap roszen ie  od J .  Exeell .  do w y s ła ­

nia delegatów.
K om ite t  Krakowski w y b ra ł  pp. H enryka  h r .  W odzick iego  i Karola  L a n g ie g o ,  

a Lwowski p r e z e s a  T ow arzystw a  gospo d a rcz eg o  Kazim ierza  G ro ch o lsk ieg o  i d y ­
r e k to r a  Zakładu Dublańsk iego  p. S trus iew icza .  W  W ie d n iu  wystąpili  w ybran i  
delegaci  w obec e. k. Rządu  łączn ie ,  że tak  powiem, jako  j ed n o  ciało, a podnieść  
naw et  winienem iż w o d p o w i e d z i  n a  p o s t a w i o n e  p y t a n i a  zapatrywanie  
s ię  delegatów  obudwu T ow arz ys tw  było  jednakow e w w szy s tk ich  p rzed m io tach  
t a k  że  p r z y  dawaniu odpowiedzi  na stawiane py tan ia  nie  po trzebow aliśm y  ro b ie  
sob ie  żadnych  w za jem nych  us tę ps tw ,  jakko lw iek  by liśm y w szy scy  z g ó ry  z d e ­
cydowani uczyn ić  to w razie  p o t r z e b y ,  s tawiając -nad w szystko  je d n o l i to ść  k ra ju  
i j e g o  in te re só w .

Nim p rzy s tąp i l i śm y  do odpowiedzi  na sz czegó łow e pytania ,  w y r a z i l i ś m y  za ­
s t rz e ż e n ie  że k ro k iem  tym  nie chcem y  p rzesą d zać  w niezem postaw ionem u p rz e z  
S e jm  k ra jo w y  żądaniu by za rząd  sp raw  k u l tu ry  k ra jow ej sp raw ow any  by ł  u nas 
p rz e z  odpow iedzia lne  o rgana  krajowe.

P y ta n ia ,  k tó r e  nam p o s ta w io n o ,  by ły  te  s a m e ,  k tó r e  ro z b ie ra ł  k o n g r e s  
agronom iczny ,  a k tó r e  panowie  znacie ju ż  zapew ne z p ism  publ icznych .

Na py tan ie  p ie rw sz e  i d ru g ie ,  czyli do tychczasow e s tanowisko T o w arz y s tw  
g o sp o d a rc z y c h  w y s ta rcz a  tak  w obec  Rządu ja k  i w obec g o sp o d a rzy  ro lnych  do 
sku te czn eg o  w pływ u na podn ies ien ie  i s ta łe  pop ie ran ie  ro ln ic tw a i czyli  nie w y ­
p ada łoby  zaprow adzić  kolegjów ro ln iczych ,  cen tra lną  radę  ro ln iczą ,  lub izby ro ln icze ,
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albo w reszc ie  kom isarzy  czyli in spek to rów  ro ln iczych  jako  lachowe organa  
rząd o w e ,  odpow iedzie l iśmy że stanowisko T o w arz y s tw  nie było  dosta tecznem , 
bo Rząd nie zawsze  zas ięga ł  ich zdań w sp raw ach  ro ln ic tw a i nie  częs to  szed ł  
za tein zdaniem, że tw orzen ie  Rad lub Izb ro ln iczych ,  albo rządow ych  o rganow  nie 
odpowiedziałoby bynajmniej  p o t r z e b i e ,  że wolne Tow arzystw a  ro ln icze  są  u nas 
jed y n y m  ś rodk iem  do podnies ien ia  ro ln ic tw a ,  że sposób w ew nętrznego  u r z ą d z e ­
nia ty c h  T o w arz y s tw  zostawiony być m usi  wyłącznie im samym i zas tosow any  
do p o t rz e b  m iejscow ych , że T ow arzystw o gotow e s łużyć  Rządowi j a k  do tąd  za 
organa  fachowe, że sku teczne  działanie  T o w arz y s tw  zawis ło  jed n a k ż e  od obfitości 
ś rodków  p ien iężnych ,  k tó r e  mają do ro zporz ądzen ia ,  i że mamy nadzieję  iż Rząd 
środków  ty c h  użyczy  naszym  T ow arzystw om  w odpowiedniej  m i e r z e ,  że T ow a­
r zy s tw a  kra jow e nas t ręcz a ją  Rządowi dosta teazną  rę k o jm ę  co do odpow iednego 
użyc ia  udzielanej  p r z e z  Rząd subw encji ,  a g d yby  Rząd  dalszej j e s z c z e  ręk o jm i  
żądął,  m óg łby  j ą  znaleźć w współdz ia łaniu  W ydzia łu  k ra jow ego  tern więcej  iż 
sp raw y  k u l tu ry  k ra jow ej są  wedle o rdynacji  krajowej sprawami krajowemi.

Na t r z e c ie  p y ta n i e ,  względem s ta ty s tyk i  p rodukc j i  ro ln ic ze j ,  wskazaliśmy 
na zachodzące  w tym  w zględzie  t ru d n o śc i  z pow odu  w ywołanego w naszym kra ju  
n iedow ierzan ia  p rz e z  n iespraw ied l iw e p rzep ro w ad zan ie  czynności  k a tas t ra lnych ,  
ośw iadczyliśm y jed n a k ż e  iż T ow arzystw om  go sp o d a rcz y m  by łoby  p rz e c ie ż  ła twiej  
zeb rać  data o w yn ikach  zb iorów, j a k  w szystk im  o rganom  rządow ym  i że T o w a ­
rzys tw a  nasze  po d ję ły  by się tego  zadan ia ,  g d yby  im udzielano p o t rz e b n y c h  na 
t o  funduszów.

Na czw a rte  p y ta n ie ,  co do zasad wedle k tó ry c h  miałaby być  pop ie rana  
nauka ro ln ic tw a  i leśn ic tw a z ś rodków  Państw a ,  odpow iedzie l iśmy iż w tym  w zg lę ­
dzie k ra j  nasz p o t rz e b u je  j a k  najw iększej  pom ocy  i w skazaliśm y szczegółow o 
p o t rzeb ę  s u b w en c j i  r z ą d o w e j :

na zaprow adzen ie  nauki ro ln ic tw a w se m ina r jach  nauczyc ie lsk ich ;  

na p r e m ja  dla nauczycie li  szkół ludowych, k tó r z y b y  ro zsze rza l i  sk u te czn ie  
wiedzę  ro ln iczą  m iędzy ludnośc ią  wiejską!;

c )  na w sp ie ran ie  T o w arz y s tw  g o sp o d a rsk ich  w nabywaniu i d osta rczan iu  szko­
łom ludowym k siążek  do ćwiczenia w czytaniu  o p rzed m io tach  r o l n ic z y c h ;

d )  na zaprow adzen ie  nauki ro ln ic tw a dla m łodz ieży  w ie jsk ie j ;

e )  na w sp ie ran ie  szkó ł  ro ln iczych  zakładanych czy to  p rz e z  p o jedyncze  osoby ,  
czy p r z e z  T ow arz y s tw a  g o spoda rsk ie .
Nadto podn ieś l iśm y  jako  konieczną  p o t r z e b ę  zap row adzen ie  p r z y  u n iw e r ­

sy te ta ch  w Krakow ie  i Lwowie osobnych  in s ty tu tów  dla um ieję tności  ro ln ic tw a 
pod  k ie runk iem  M in is te rs tw a  rolnic twa.

N atom ias t  ośw iadczyliśm y się tak  p rzec iw ko  w ęd ru jący m  nauczycie lom ro l ­
nictwa j a k  i p rzec iw  zaprowadzeniu  nauki ro ln ic tw a  w szkołach  ludowych.

Na piąte  pytanie ,  względem wywoływaania w życie g o sp o d a rs tw  w zorow ych , 
odpow iedzie l iśmy że  j e d y n y m  sku tecznym  ś rodk iem  ’.mogły by byc rządow e p r e ­
m ja  za tak ie  gosp o d a rs tw a ,  k tó re  o s ią g n ę ły  r zeczyw iśc ie  taki s top ień  d o sk o n a ło ­
ści iż m ogą  s łu ż y ć  za wzór.

Na szós te  p y ta n ie ,  względem w ykszta łcen ia  i ustanawiania  w e te ry n a rz y ,  
odpow iedz ie l iśm y że w ypada zaprow adzić  p rzed ew szy s tk iem  w k ra ju  naszym  p r z y ­
najmniej  dwie szko ły  w e te ry n a rsk ie  w Krakowie  i L w o w i e , a obowiązek Rządu
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by szkoły  to zaprowadzone były  z funduszów P aństw a  uzasadnil iśmy tein iż G a­
licja zas łania  całe Państw o od zarazy ,  k tó ra  p rzychodz i  z W s c h o d u ,  i że c. k. 
a rm ja  pociąga  w znacznej części  konie rem ontow e z Galicji. O św iadczy l iśm y 
p rz y te m  iż być może żc i k ra j  nasz p rz y c z y n i łb y  się z w łasnych  środków  do 
założenia szkoły ,  w jak im  raz ie  by łoby  podw ójnym  obowiązkiem Rządu  p r z y j ś ć  
k rajowi w pomoc.

Dopóki zaś nie będzie  zdolnych w k ra ju  w e te r y n a r z y ,  w szelk ie  p r z e p i s y  
o ustanawianiu  w e te ry n a rz y  nie p rz y n io są  żadnych  owoców.

Na siódme py tan ie ,  czy  właściwiej aby M in is ters tw o  dawało p ro cen to w e  za­
liczki na meliorac je  czy też n ie p r o c e n to w e , i pod jak iem i  w arunkam i,  o d p o w ie ­
dzie l iśm y iż zaliczki tak ie  b y ły b y  dla nas bardzo  a bardzo poży teczne  i pożądane ,  
szczegó ln ie j  na n aw o d n ian ie , na osuszan ie  i na d r e n o w a n ie , a co do w arunków  
w sk aza l i śm y ,  na j a k  można najn iższy  p ro c e n t  i na z w ro t  kap i te lu  ra tam i nie 
w k ró tszy m  czas ie  ja k  w dzies ięciu  la tach ,  na udzie lanie  zaliczek ty lko  za 
p o p rz e d n ie m  zdaniem T ow arz ys tw a  g o sp o d a rs k ieg o  i pod  nadzorem  tegoż T o w a ­
rz y s tw a  co do rzeczyw is tego  użycia  o trzym anej zaliczki i na p o t rz e b ę  p rzy zn an ia  
zaliczkom tym  egzekuc ji  adm in is t racy jnej .

Na ósme py tan ie ,  czyli  p rzep ro w a d z e n ie  p raw a  leśnego  j e s t  p o t rz e b ą  og ó l ­
ną czy tylko miejscow ą, i p o d łu g  j a k ic h  zasad należałoby p rz y  tern p o s tę p o w a ć ?  
odpow iedzie l iśm y że  wydanie nowego, s to sunkom  kra jow ym  odpowiadającego,  p r a ­
wa leśnego  w d rodze  us taw odaw stw a kra jow ego  j e s t  naglącą p o t r z e b ą ,  że szkody  
leśne  powinny być uważane jako  p ro s te  k rad z ieże ,  że dla um ożebnien ia  wywozu 
d rzew a z lasów n ie p r z y s tę p n y c h  powinno być p rzy zn an e  w łaścicielom tych że  
p ra w o  nabycia n iezbędnych  p r z e s t r z e n i  na p o t rz e b n e  do wywozu d ro g i  i że p r z y ­
m usow e wydzielanie  z kom pletów lasow ych  enklaw innej k u l tu ry  pow inno  b y ć  
dozwolone i umożebnione.  Dopóki zaś nie p rzy jd z ie  do sk u tk u  nowa ustaw a  leśna 
należy  obecn ie  i s tn ie jącą  p rzyna jm nie j  o s t rze j  wykonywać.

Na py tan ie  dziewiąte  w zględem  uży teczności  urlopowania wojska do ro b ó t  
g o s p o d a rc z y c h ,  ośw iadczy liśm y że z pow odu  m ałego  za ludn ien ia ,  u r lopow anie  
w czasie  żniw i sianokosów by łoby  b ardzo  do życzenia  , że wypadałoby  jed n ak że  
aby w ynagrodzen ie  dla żo łn ie rzy  nie było  za wysoko w ym ierzone  i zawsze sta le  
oznaczono.

Pożądanem  b y łoby  także  sys tem a tyczne  zebran ie  p raw a  ro ln iczego ,  naksz ta ł t  
f ranc usk iego  C ode ru r a le .

W yciąg z protokołu
posiedzenia  Komitetu e. k. T owarzystw a gospod. galic.' odbytego  

w dniu 2. stycznia 1869.
Przew o d n iczący  W ic e c e p re z e s  Tow arzystw a .  Obecni 4. członkowie K om i­

t e tu  i D y re k to r  Dublan.
I. K om ite t  w y s łu c h a ł  sprawozdania  p. S trus iew icza ,  k tó ry  w espó ł  z p. G r o ­

cho lsk im  p re z e s e m  c. k. T ow arz ys tw a  gospod.  galic. w ys łany  by ł  w imieniu T o ­
w arzys tw a  p r z e z  K om ite t  jak o  de lega t  na k o nfere nc ję  z ,ł. Excell . p. M in is trem  
rolnic twa,  w p rzedm ioc ie  p y tań  ro z b ie ra n y c h  poprzedn io  na k o n g re s ie  ro ln iczym  
w W iedniu .  K omitet  u c h w a l i ł  zam ieszczen ie  tego  spraw ozdan ia  w czasop iśm ie  
„R o ln ik“ , oraz zakomunikowanie t r e ś e i  onegoż 37. ogólnem u Z grom adzen iu .
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II. Odnośnie do pisma p. Ministra rolnictwa, a mianowicie do tej części 
tegoż p isma, w której p. Minister, zgadzając nasię, projektowany przez Komitet 
podział Galicji wschodniej pod względem zawodu bydła na trzy  strefy z rozdzia­
łem w szczególności trzeciej strefy na dwie subdywizje, przeznacza 2100 złr. na 
zakupno buhajów rządowych, które rozdane być mają na stacje bądź gminońi, 
bądź pojedynczym gospodarzom do powszechnego użytku, u c h w a l o n o  w du­
chu powziętych na posiedzeniu dnia 10. października z. r. w tym przedmiocie 
postanowień:

a )  Do przeprowadzenia całej ,  do tego przedmiotu odnoszącej się czynności, 
mianowicie do zdecydowania dla której  strefy która rasa j e s t  najstoso­
wniejszą? do ułożenia instrukcji i warunków dla biorących buhaje rządo­
we, do oznaczenia przytein ile stacji? w której strefie? i w których miej­
scach urządzić należy? do zakupna buhajów wreszcie, mianować komisję 
z siedmiu członków złożoną. 

i )  Komisję tę zwołać za ra z , a zarazem dodać jej jednego członka Komitetu 
na sprawozdawcę.

e )  Nie czekając uchwał komisji, zapytać wszystkie Oddziały w których oko­
licach byłoby najstosowniej urządzić stacje buhajów rządowych. Zażądać 
przytem od Oddziałów- aby starały się nadesłać deklarację od tych gmin 
lub pojedynczych gospodarzy, którzy buhaje rządowe przyjąć się zdecydują. 

d )  Kwestję premiowania bydła,  na co Ministerstwo 3000 złr .  przeznaczyło, 
przydzielić tejże samej komisji do załatwienia z uwzględnieniem dotyczą­
cej propozycji Komitetu.

III. Komitet u c h w a l i ł  zwołać 37. ogólne Zgromadzenie Towarzystwa na 
dzień 11. i następne dni miesiąca lutego.

U c h w a l o n o  także dozwolić publiczności wstępu na posiedzenia tego 
ogólnego Zgromadzenia (na galerję sali).

IV. Na wniosek komisji ku podniesieniu uprawy i wyprawy lnu mianowa­
nej, u c h w a l o n o :

A.  Rozpisać konkurs w dziennikach polskich na dzieło popularne w j ę ­
zyku polskim, pouczające o uprawie i wyprawie lnu i wyznaczyć nagrodę za naj­
lepsze dzieło w tym przedmiocie,  w kwocie 130 złr. z terminem do końca 
kwietnia 1869.

B.  Siemię lniane sprowadzić z Inflant, a mianowicie,  w połowie z P e r -  
nawy, t. j. za 200 złr. za pośrednictwem p. E rnes ta  Bóttehera w Szczecinie;  
'v połowie zaś, t. j .  za drugie 200 złr. z Rygi, za pośrednictwem konsula p. Gu­
stawa Herrnmarka spólnika domu handlowego A. Kriegsmann & Comp. w Rydze. 
Pozostających 100 złr. przeznaczono na koszta sprowadzenia i rozsyłki sie­
mienia.

C. W celu wyszukania odpowiedniego instruktora, mogącego pouczyć do­
kładnie i praktycznie polepszonej uprawy i wyprawy lnu, zarządzić co należy. 
Instruktora  owego ugodzić na przeciąg czasu 7 miesięcy, z płacą miesięczną 
100 złr .  w. a., z prawem wypowiedzenia mu obowiązku na dwa miesiące przed 
npływem terminu, w razie gdyby potrzebnych nie okazał zdatności. Instruktora 
obowiązkiem będzie objeżdżać okolice, przez komisję wskazane, na co daną mu 
będzie osobna reinuneracja wyrównywająca kosztom podróży.
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U. Temuż instruktorowi dodanym będzie osobny pomocnik i tłumacz za 
remuneracją  40 złr. co miesiąc; rozumie się na ten sam przeciąg czasu i pod 
temi samemi zresztą warunkami, jak instruktor.

E. Ze sprowadzeniem i sprawieniem przyrządów potrzebnych do polepszo­
nej uprawy lnu wstrzymać się aż do otrzymania wyraźnych w tej mierze wska- 
zówek od instruktora.

F. Zawiadomi* Oddziały gospodarskie o powyższych uchwałach z wezwa­
niem aby się oświadczyły które z nich potrzebować będą przysłania instruktora  
celem pouczania polepszonej uprawy i wyprawy lnu? które siemienia do roz­
dania gospodarzom? które przysłania cgzemplarzów broszury wyżej wspomnio- 

nej i t. p.
O. Wyznaczoną przez Wys. Ministerstwo na r .  1»68. subwencję w kwo­

cie 1500 złr .  w. a. rozkłada się w sposób następujący:
а )  Na nagrodę za dziełko wyżej wspomniane na druk tegoż i inne

w y d a t k i ............................................................................................... . 250 złr.
б) Na sprowadzenie siemienia lnianego, (kupno, t ransport  tudzież

r o z s e ł k a ) ..............................................................................................  ”
c) Na sprowadzenie instruktora  tudzież objażdżki t e g o ż .........  350 „
d )  Na zakupno n a r z ę d z i ................................................... ..................................  4 00__

Razem jak w y ż e j ..........  1500 złr.

V. W uznaniu zasług p. Tynieckiego położonych w szkole gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanach Komitet zamianował go profesorem stałym w tejże szkole 
z płacą roczną 1000 złr. w. a.

VI. Komitet uchwalił podwyższenie płacy ks. Lewandowskiemu jako kape­
lanowi szkoły Dublańskiej do 300 złr. rocznie, t. j. do normy jaka przed r. 1863. 

istniała.
VII. Ponieważ podług pisma c. k. Ministerstwa ro ln ic twa, dotyczącego 

przyszłej  organizacji Zakładów ku podniesieniu chowu koni w krajach Monarchji, 
sprawa chowu koni ma przejść nadal w zakres koniuszego krajowego , komitet 
tak z uwagi ważności tej posady, jako też z potrzeby zastosowania się do uchwały 
36. ogólnego Zgromadzenia w tym przedmiocie zapadłej, u c h w a l i ł :  Udać się do 
p. Ministra z prośbą aby na ważną posadę koniuszego krajowego w Galicji powołał 
męża zapatrującego się na sprawę chowu koni przedewszystkiem ze stanowiska 
pożytku gospodarczego.

Ja n  Załuski,
W iceprezes Tow. gosp. gal.

Odei s wa .
Ponieważ je s t  zamiarem Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego gali­

cyjskiego za pomocą komisji ,  wyznaczonej w p r z e d m i o c i e  p o p i e r a n i a  
s p r a w y  u l e p s z e n i a  u p r a w y  i w y p r a w y  l n u  we wschodniej części Galicji, 
przywieść do skutku z a w i ą z a n i e  s i ę  s p ó ł k i  do tegoż celu zmierzającej,  
z uwagi przytem iż pożądaną byłoby rzeczą aby ta spółka rozszerzyła  swe dzia­
łanie także w kierunku podniesienia uprawy konopi; zważywszy nakoniec że dzia­
łania tej spółki, jeśli  mają być uwieńczone pomyślnym skutkiem, a nie być nara-
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zone na po ro n ien ie  ( j a k  to s ię  s ta ło  ze spó łką  w podobnych  celach po p rzed n io  
z aw iązaną) ,  m u sz ą  się op ie rać  n a  p e w n y c h  d a t a c h  s t a t y s t y c z n y c h :  Ko­
m ite t  u p ra sz a  n in ie jszem  w szystk ich  g o sp o d a rzy  lub p rzy jac ió ł  g o sp o d a rs tw a  
wiejsk iego ,  obznajom ionych dokładnie ze s tanem  te raźn ie jsze j  u p raw y  lnu i k o ­
nopi  we wschodnie j  części  G a l ic j i , aby swojemi spos trzeżen iam i p rzysz l i  w te j  
sp raw ie  w pom oc  Komitetowi, w szczególnośc i  zaś aby w m iarę  swoje j m ożno­
ści s ta ra l i  s ię  w yśw iec ić  okoliczności odnoszące  się do owej upraw y,  a z e b ran e  
tu  obecn ie  w n as tępu jące  pytania ,  jako  to :

1. W  k tó ry c h  okolicach najwięcej lnu (p rze zn aczo n eg o  na s p rz e d a ż )  się 
upraw ia ,  i tenże  najlepiej ,  osobliwie co do w łókna ,  się u d a je ?

2. Ile mniej więcej m orgów  w p o jedynczych  tak ich  g ru p a c h  w ięks i  w ła ­
ściciele, a ile mieszczanie ,  księża, p rop ina to row ie  lub włościanie  lnem  ( p rz e z n a ­
czonym  na sp r z e d a ż )  zas iew ają?

3. Na jakicl i  g r u n ta c h ?  w jak ie j  u p raw ie?  i w jak im  płodozm ian ic  len naj­
lepszy  p lon  wydaje ,  tak  co do w łókna j a k  i co do s ie m ien ia?

4. Ja k a  j e s t  p rz e c ię tn a  n o rm alna  wynik łośó  z m o rg a  lnem zas ianego , t.  j .  
de  cen tna rów  w y s u szo n eg o  su ro w eg o  lnu, a ile siemienia  zw ykł  j e d e n  m ó rg  w y ­
dawać ?

5. W  k tó ry c h  okolicach  konopie  (p rz e z n a c z o n e  na s p r z e d a ż )  p r z e z  w ła ­
ścicieli  w iększych ,  a w k tó ry c h  p r z e z  w łośc ian  bywają  u p ra w ia n e ?  i w ogóle na 
jak i  mniej w ięcej  wyw'óz roczny  włókna konopnego  z tychże  okolic rachow aćby  
m ożna?

6. Czyli  są jak ie  i k tó re  m iejscow ości  szczegó ln ie  sp rzy ja jące  ( sk u tk iem  
łatwości  dostania  w w iększej  i lości su row ego  m a te r ja łu  po n iższych  kosz tach  d o -  
s taw y)  założeniu fabryk i  w y p raw y  lnu i k o n o p i ,  ma się ro zu m ieć  z maszyna p a ­
rową o sile dwóch koni i z dwiema m ięd larkam i?

7. Za j a k ą  cenę  m ożnaby w wskazanych  okolieacli dos tać  c e n tn a r  su row ego  
suszonego  lnu, a za j a k ą  cen tn a r  ło d y g  k onopnych?

Ktokolwiekby z g o sp o d a rz y  wiejsk ich  lub p rz y ja c ió ł  g o sp o d a rs tw a  zechc ia ł  
w es p rze ć  Kom ite t  c. k. T ow arz ys tw a  g o sp o d a rsk ieg o  gal icy jsk iego  swojemi d o ­
świadczeniami w n in iejszym przedm ioc ie  z e b ra n e m i ,  r aczy  odpowiedzi  na p o ­
w yższe  py tan ia  nades łać  Komitetowi na p iśm ie  o ile można do końca m arca  b. r .

Z Rady  Kom ite tu  c. k. T ow arz ys tw a  go sp o d a rsk ieg o  galic.

Lwów, dnia 30. s tyczn ia  1869.

W i c e p r e z e s :  S e k r e t a r z :
Jan Załuski. J. Grelinger-Greliński.

XVIII. i XIX. Lista składek
funduszu stypendyjnego im ienia lir. Kazimierza K rasickiego.

Z p o p rz e d n ic h  sk ładek  było  1603 z łr .  29  cent .  i 200 z łr .  w l is tach  za­
staw nych .

Oddział  g o sp o d a rsk i  S tan isław ow ski n a d e s ła ł :  PP .  Ja b łonow sk i  P r u s  J ó z e f  
10 z łr . ,  Z ak rzew sk i  Adolf  10 złr . ,  Rozwadowski 2 z ł r , ,  ks.  K ra so w s k i  1 z ł r .
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Oddział gospodarski B rodzk i: P P . Radziejowski Edw ard 10 z łr., Sala 
Oktaw 3 złr., W ysocki Karol 2 z łr., Kunaszowski W ładysław 2 z łr., Schnell A r­
tu r 3 złr., Kubicki Karol 5 złr., Zakrzewski Adolf 33 złr.

P row izja narosła od książeczki kosy oszczędności do Num eru 1054, 33 z łr ' 
47 cent., razem  1717 z łr. 76 cent. i 200 z łr. w listach zastawnych.

P r e z e s e m  c e n t r a l n e g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  W i e l ­
k i e g o  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  wybrany został na walnem Zebraniu w g ru ­
dniu 1868. r .  odbytem , w miejsce nieodżałowanej pamięci Hipolita C egiel­
skiego, pan W ł o d z i m i e r z  W o l n i e w i c z  z Dembicza pod Środą. J e n e r a i -  
n y m  s e k r e t a r z e m  i s k a r b n i k i e m  Towarzystwa pozostali dawniejsi człon­
kow ie, a mianowicie pierw szym  p. M a k s y m i l j a n  J a c k o w s k i ,  drugim  M i e ­

c z  y s ł a w hr. K w i 1 e c k i.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Lwów, dnia 19. lutego 1869.

W iceprezes : S e k re ta rz :
J a n  Załuski .  J.  Gr el inger -  Greliński .

Ogłoszenie.
Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego ma za­

szczyt podać do wiadomości pp. w ła śc ic ie l i  i dzierżawców gorzelń, 
iż na mocy ustawy z roku 1 8 6 8 .  wolno j e s t  przedłużać kampanję g o ­
rzelniany na dni kilka lub kilkanaście po za okres ostatniego m iesiyca  
za prostem zameldowaniem i z łożeniem należytości w dotyczycym  
c. k. urzędzie podatkowym, jeże l i  to pędzenie nastapi bezpośrednio  
po ukończeniu kampanji zameldowanej.

Nie wolno je s t  t y lk o , przerwawszy pędzenie przed upływem  
perjodu zameldowanego, żydać potem rozpoczęcia nanowo.

Z Rady Komitetu c.  k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
L w ów , dnia 8. lutego 1 86 9 .

W ic e p r e z e s :
Jan  Załuski.

C e n y  t a r g o w e ,  27. lutego. Na wczorajszym  targu  we Lwowie były 
następujące ceny przeciętne czterech  gatunków zboża i innych artykułów , a mia­
nowicie: mcc pszenicy (85 U )  3 złr. 60 ct., żyta (81 ®”)  2 złr. 81 et., jęczm ie­
nia (70  U )  2 z łr. 6 ct., owsa (30  H )  1 z łr. 67 ct., hreczki 2 z łr. 38 ct. 
grochu 2 złr. 42 ct., ziemniaków 80 ct., cetnar siana 1 z łr. 22 ct., słomy 
w okłotacli 1 z łr. 16 ct., sąg drzewa bukowego l t  złr- 25 ct., sosnowego 8 złr.


